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Nr. 53. 


Kraków, Wtorek dnia 6 Marca 1900. 


Rok VIII. 


Sprawa rewizji kląsztoru 
w Kętach. 


We wczorajszym artykule wstępnym umieści- 
liśmy sprostowanie inspektora policji w Kętach, 
p. Sowińskiego i daliśmy wyraz uczuciom i prze- 
świadczeniom, jakie w nas wzbudził fakt, że re- 
wizję w klasztorze Felicjanek w Kętach nakazał 
p. starosta bialski, Leon Kurykowski i burmistrz 
kęcki, Franciszek Zajączek. Sprawa ta przedsta- 
wia się znacznie poważniej, niżby się na pozór 
zdawało i dlatego, spełniwszy zatamowany przez 
prokuratora obowiązek, nie możemy zadowolnić 
się tem i przejść poprostu nad nią do porządku 
dziennego; obowiązki publicystyczne nakazują 
nam poruszyć ją jeszcze raz spokojnie i z znaj- 
większem umiarkowaniem, tak, żeby czytelnicy 
mogli wyrobić sobie o niej jasny sąd, a równo- 
cześnie, żeby artykułu nie narazić na konfi- 
skatę. 

Bardzo pomocnym będzie nam w tej mierze 
wczorajszy nieskonfiskowany numer Czasu, w 
którym wstępne uwagi poświęcono również re- 
wizji klasztoru w Kętach. 

„Nie była to rewizja — czytamy tamże — 
ale bezprawne najście, które nabiera znaczenia 
gwałtu, gdy zważymy, że naruszono tu ustawy 
regułą klasztorną przepisane, ża nie ano czasu 
do wyjaśnienia sprawy, że wreszcie co najwa- 
źniejsza, oprócz policjanta i żandarma wprowa- 
dzono po za klauzurę i oprowadzano po całym 
łokalu klasztornym osobę obcą, innowiercę, któ- 
ry przystępu już z samych względów różnicy 
wiary w żadźąm wypadku mieć tam nie powi- 
nien. Nadużycie to przypomina najgorsze czasy 
policyjnych rządów i systemów — a wzbudzić 
musi tem większe oburzenie w naszem społe- 
czeństwie, że przypomina także wszystkie prze- 
śladowania, które w krajach polskich zawsze się 
zaczynały od rewizyj po klasztorach*. 

Na kim — pyta dalej Czas — cięży odpo- 
wiedzialność za ten fakt, tak rażąco odbijający 
od bezbrzeżnej swobody, a często swawoli, jakiej 
w dzisiejszych czasach w Austrji używają wszys- 
cy i wszędzie ?* 

Na to pytanie odpowiedzieliśmy już wczoraj 
sprostowaniem p. Sowińskiego, umieszczonem na 
podstawie $ 19, a stwierdzającem, że ta odpo- 
wiedzialność cięży w pierwszej linji na p. sta- 
roście w Białej, radcy namiestnictwa p. Leonie 
Kurykowskim, oraz burmistrzu miasta Kęt, p. 
Franciszku Zajączku. Wobec tego twierdzenia 
nie pozostaje nam nie innego, jak przyłączyć się 
do żądania Czasu, aby w sprawie tej „wdrożyć 
dochodzenie sądowe, albowiem w tym wypadku 
aą wszystkie powody do wniesienia skargi prze- 
ciw nadużyciu.* Wczoraj w skonfiskowanym ar- 
tykule także niczego innego nie żądaliśmy. 

W dalszym ciągu pyta organ konserwatyw- 
ny, „dlaczego w sprawie Aratenówny tyle hałasu? 
Dlaczego takie milczenie w dziennikach liberal- 
nych krajowych i wiedeńskich o fakcie, który 
świeżo zdarzył się w Krakowie, że neofitkę gwał- 
tem w biały dzień chciano zamknąć i porwać? 
Aratenówny nikt nie zamyka, ona sama ucieka, 
idzie tylko o to, czy ma lat 14, czy jej brakuje 
parę miesięcy, jak twierdzą rodzice do tego wie- 
kn, w którym według ustaw służy wolny wybór 
religji, choćby wbrew woli rodziny. Dlaczego o 
tej sprawie czysto formalnej tyle wrzawy, o 
tamtym publicznym gwałcie taka cisza? Znów 
dwie miary i dwie wagi.* 


Pytania te nie bardzo są do twarzy Czaso- 


wi, który kilka wierszy niżej pisze: „Dziennik 
nasz jest zasadniczym przeciwnikiem antysemi- 
tyzmu... widzi w nim niebezpieczeństwo społe- 
czne“ (!). „Antysemityzm ze stanowiska katoli- 
ckiego i stanowiska polskiego stanowczo potę- 
piamy, jako przeciwny miłości bliźniego (!) i prze- 
ciwny duchowi narodu (?)*. 

Że konserwatywny organ nie zamierza w myśl 
słów Kalinki zapisać się do towarzystwa wstrze- 
mięźliwości od żydów, o tem wiedzieliśmy i 
przedtem; że inspiratorzy Czasu z Koła polskie- 
go czuliby się bardzo unieszczęśliwieni brakiem 
żywiołu semickiego, dowodzi choćby tylko inter- 
pelacja w obronie rytualnego mordercy ; przypi- 
sywanie jednak sobie wyłącznego monopolu na 
prawdziwy katolicyzm i niesfałszowany patrjo- 
tyzm, wygiąda nieco humorystycznie. 


Niebezpieczeństwo zaś społeczne tkwi raczej 
w upieraniu się sfer grupujących się około Cza- 
su, przy przebrzmiałych hasłach i ideach, w bra- 
ku zrozumienia aktualnych kwestyj dnia, nie- 
umiejętności zajmowania wobec nich praktycz- 
nego stanowiska. Jeśli dziś ten, kto przyjmuje 
chrześcijaństwo, nie czuje się bezpieczny w bia- 
ły dzień na ulicach miasta przed aktami żydow- 
skich gwałtów i jeśli dziś żydzi ośmielają się 
pod ochroną władzy naruszać klauzurę klasztor- 
ną, to winę tego ponosi w znacznej części ten 
obóz, który w imię niedorzecznie pojętego huma- 
nitaryzmn, żydowskiej wszec: władzy pozwoli: 
wsiąknąć w cały nasz ustrój społeczny; winni 
temu są ci, którzy przez całe swoje długie ży- 
cie, spędzone u steru władzy, nie pomyśleli o 
zapobieżeniu rozpanoszenia się obcych na zago- 
nach ojczystych i tuczenia się owocem pracy rąk 
naszych. 

To rozpanoszenie się obcych, wrogich żywio- 
łów w naszym biednym kraju, miejmy nadzieję 
jest tylko chwilowe; ale ślepota, tych, którzy 
zamiast sami wziąć udział w obronnej walce, 
ośmielają się odsądzać drugich od katolicyzmu, 
patrjotyzmu i zrozumienia potrzeb społecznych, 
za to tylko, że widząc niebezpieczeństwo, woła- 
ją o zszeregowanie się w imię prawa natury, 
mającego wyraz w samozachowawczym instynk- 
cie — to jest straszne i nad tem trzeba z roz- 
paczą załamać ręce. 


Cóż wobec tego począć? Mamy psychologję 
społeczną, patologję socjalną, nie mamy jednak 
dotychczas okulistów, którzyby potrafili leczyć 
kataraktę i daltonizm w sprawach społecznych. 
Wypada więc tylko machnąć z rezygnacją ręką 
i pozostawić chorych ich losowi. 

Zdrowe jednak elementy społeczne nie mogą 
założyć rąk apatycznie. „Nulla dies sine linea* — 
nie ma dnia, żeby żydowscy współobywatele nasi 
nie dopuszczali się krzyczących nadużyć. Nadu- 
życie w Kętach napiętnował już poseł ks. Szpon- 
der w parlamencie; pozwalamy sobie wyrazić 
razem z Czasem nadzieję, że wskutek tej inter- 
pelacji ostatecznego rozwiązania doczeka się ta 
sprawa tam, gdzie ona roztrząsana być powinna, 
to jest przed >| sądową. Sprawę Jacobównej, 
na której obywatele wyznania mojżeszowego do- 
puścili się zbrodni gwałtu publicznego i ograni- 
czenia wolności osobistej, należy pozostawić na 
razie energji sędziego śledczego. 


Dla wzmocnienia jednak energji krakowskiej 
prokuratorji państwa, która okazuje równie tyle 
łagodności dla żydowskich wykroczeń, ile bez- 
względności dla antysemickiej prasy, byłoby ko- 
niecznem, aby przecież którykolwiek z niezałe- 
źnych posłów polskich wniósł w tej sprawie e- 
nergiczną interpelację; czyżby brakło obrońców 
bezpieczeństwa fizycznego Chrześcjan przed ży- 


dami w naszej reprezentacji parlamentarnej ? Ja- 
skrawe fakty dni ostatnich będą miały jedną 
dobrą stronę. Społeczeństwu polskiemu spadną 
już raz chyba wreszcie łuski z oczu. 

Wobec tych faktów szaleństwem byłoby po- 
grążać się coraz dalej w Śnie letargicznym i u- 
suwać się z dotychczasową apatją od walki o- 
bronnej. Podziwiamy bohaterstwo Boerów w o- 
bronie wolności i posiadłości swojej — pamię- 
tajmy, że i my mamy wrogów dybiących z nie- 
mniejszą od angielskiej żarłocznością na naszą 
obywatelską swobodę i nasze mienie! 


KOMISJA INICJATYWY W KOLE POLSKIEM, 


Wiedeń 5 marca. 


W sobotę odbyło się posiedzenie „komisji inicja- 
tywy* w Kole poskiem. Przewodniczył: dr Kozłow- 
ski; obecni byli posłowie: dr Binder, dr Ćwikliński, 
dr Dulęba, Garapich, Merunowicz, dr Olpiński, Ro- 
jowski, dr Roszkowski, dr Walewski. 

1. Dr Roszkowski refarował o sprawie dostaw dla 
armji. Na podstawie wyniku przeprowadzonej nad tym 
przedmiotem rozprawy upoważniono dra Kozłowskie- 
go do postawienia wniosku w Izbie z żądaniem: 

a) Reformy ustroju intendantury wojskowej w An- 
strji i dostaw prodnktów rolniczych dla armji według 
wzoru organizacji intendantury cesarstwa niemieckiego. 

b) pozostawiania z dostaw artykułów przemysło: 
wych dla wojska (wyrobów szewskich, rymarskich, 
tkackich i t. p.) dla przemysłu xękodzielniczego nie 
25 pre. — jak było dotąd, ale 40 pre. potrzeby. 

2. Na wniosek dra Roszkowskiego uchwalono do- 
magać się utworzenia przy szkole politechnicznej we 
Lwowie piątego wydziału górniczego. 

3. Upoważniono pp.: Rojowakiego i Mernnowicza 
do wniesienia interpelacyj do rządu w następujących 
sprawach : 

a) o zniżenie ceny soli do potraw; 

b) o zniżenie ceny soli dla bydła; 

c) w przedmiocie odbudowania spalonej saliny w 
Dolinie ; 

d) w sprawie budowy kolei dowozowej z maga- 
zynów salinarnych w Kałoszu, do tamtejszej stacji 
kolei państwowych. 

4. Na wniosek p. Merunowicza uchwalono wdro- 
żyć starania o ustalenie organizacji sprzedaży soli 
pod zarządem Wydziału krajowego. 

5. Na wniosek p. Roszkowskiego, uchwalono pod- 
jąć starania o ulgi dla kraja w sprawie budowy ko: 
szar dla wojska. 

6. Na wniosek dra Ćwiklińskiego uchwalono po- 
przeć petycję nauczycieli szkół ćwiczeń przy semina- 
rjach nauczycielskich o poprawę ich bytu materjal- 
nego. 

7. Na wniosek dra Walewskiego, uchwalono pod- 
nieść protest przeciwko zamierzonemu przez minister- 
stwo kolei żelaznych, utworzeniu centralnego maga- 
zynn materjałów kolejowych w Wiedniu, aby ograni- 
czyć dostawy w krajach koronnych. 

8. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie p. Ga- 
rapicha w przedmiocie starań o uwolnienie kuponów 
listów zastawnych gal. Towarzystwa kredytowego od 
podatku rentowego. 

9. Na wniosek p. Merunowicza uchwalono wdro- 
żyć akcję o przyspiesznnie budowy kanałów spławnych 
w półnoeno-wschodnich krajach koronnych. 

10. Przydzielono referaty: drowi Rutowskiemu 
sprawy regulacji rzek; drowi Walewskiemu: nuchwa: 
ły sejmowej w przedmiocie handlu fałszowanem mle- 
kiem. 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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Odpowiedź Obserwatora | 


Dyskusja zamknięta — referent ma głos ostatni. 

Naprzód muszę odpowiedzieć na zarzut całkiem 
niesłnszny, a podnoszony prawie przez wszystkie mo- 
je tak oponentki, jak i „przyjaciółki polityczne*, nie 
wyłączając p. Krachelskiej. Zarzut ten brzmi: doktór 
pisze „jakiej* chce żony, a nic nie mówi o sobie — 
wiemy, co chce wziąć, a nie wiemy, co daje. 

Otóż tak nie jest. Mój doktór stawiając swoje wy 
magania, odrazu sam się przedstawił. Napisał na- 
przód, że ma lat 32, a ja dodałem od siebie, że jest 
przyjemnej powierzebownceści, ma twarz inteligentną. 
Nie wydając paszportu, nie potrzebowałem zdaje mi 
się umieszczać rysopisu: wł.sy takie, oczy owakie, 
znaki szczególne „żadne*. 

Dalej, stawiając warunki tyczące się wykształce- 
nia swej przyszłej — doktór odrazn podał i stopień 
swsj inteligencji. Jest doktorem medycyny, co w za 
sadzie chyba wystarcza, — jeżeli zaś wymaga od ż>ny 
znajomości literatury i historji ojczystej, to rzecz ja- 
sna, iż sam znajomość tę posiada — jeżeli pragnie, 
aby żona kochała poezję i lubiła dzieła sztuki, toć 
widoczne, że specjalność nie zabiła w nim zamiłowania 
do piękna. 

Daje więe młodość, przyjemną powierzchowność, 
stanowisko skromne ale niezależne, wykształcenie u- 
niwersytsekie, a cześć jego dla przeszłośii narodowej, 
miłość poezji, żądanie cd przyszłej, aby była dobrą 
patrjotką, miała szlachetną duszę, była pobożną i t. d. 
to chyba dowód, że mój doktór jest patrjotą, idea- 
listą, człowiekiem wierzącym i szlachetnym. Wiemy 
dalej, że ceni pracowitość, że nie znosi zarozumiało 
ści i fałszu. Jest przeciwnikiem powierzchownej ogła- 
dy. Nie żąda posagu. jest więc bezinteresowny, o co 
dziś nie tak łatwo. Idealizm nie przeszkadza mu być 
gospodarnym i liczącym się z groszem — boć wy- 
maga od żopy znajomości gospodarstwa domowego i 
biegłości... w czterech działaniach arytmetycznych. 
Pragnie wreszcie być domatorem, co jasno wynika z 
innych podanych przez niego warunków. Wspomnia- 
łem już o tem, że ze wzruszeniem mówił o swojej 
matce, a ten rys nie powinien być obojętny. Kto 
wreszcie wymaga „nieposzlakowanej uczciwości* od 
rodziców żony, temu chyba nie można zarzucić braku 
surowych zasad etycznych. 


Czego łaskawe i niełaskawe panie chcą więcej ? 
A może on złeśnik, może brutal, może knajpiarz, 
może „romansowy*, może będzie dla żony tyranem! 
Może, — nie wiem i za to nie odpowiadam. Ale sẹ- 
dzę, łaskawe panie, ża żadna panna nie przyzna się 
konkurentowi, ża jest złośnicą, że nie przebiera w 
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słowach, że chętnie będzie przebywała za domem, że 
ma skłonności do wywijania pantofelkiem i do przy- 
pinania rogów mężowi. Skądże więc pretensja, aby 
doktór wyliczał swe wady?  „Beczkę soli zjecie, a 
Żony przed ślubem nie poznacie* — mówi nie bez 
słuszności p. Jadwiga — bo „panny muszą udawać“. 
Nie można tego brać za regułę, ale to pewna, ża 
konkurenci i konkurentki nie przyznają się do wad, 
jakie posiadają, a cóż dopiero mieliby przyznawać 
się do tych, jakie posiadać mogą. 

Mnie się zdaje, że wobec zasad i zapatrywań 
doktora, wady jego (bo któż ich nie ma?) nie za- 
ważyłyby na szali szczęścia małżeńskiego. Panna 
„Hilsza*, której listu nie drukowałem, pisze rozu- 
mnie, że „kobieta powinna dać człowiekowi ją ko 
chającemu całą siłę uczucia, znosić cierpliwie nawet 
jego wady i strzedz, aby ich ludzie nie widzieli*. 
Inna z moich panien „korespondentek* (z widokami... 
na doktora) z góry oświadcza, że nie wierzy w ży- 
cie małżeńskie „bez chmur“, że trudno przypuścić, 
aby małżonkowie nigdy się nie posprzeczali — „nie 
chcę złośnika (pisze), ale i nie cheę człowieka bez tem- 
peramentn, któryby na wszystko się zgadzał, nigdy 
się nie rozgniewał i był, brr! pantofiem!* Ja mogę 
dodać tylko tyle, że jak bez deszezn nie czulibyśmy 
wartości pogody, tak i ciągła pogoda w małżeństwie 
stałaby się monotonną. Nie idzie o to, aby była za- 
raz ulewa, albo burza z wichrem i grzmotami — nie— 
ale jeżeli tak sobie „deszczyk* trochę w małżeństwie 
pokropi, to grunt miłości nieco się odświeża. Bo 
wierzcie mi, łaskawe panny-kandydatki, że nie ma nie 
słodszego w słodyczach małżeńskich, jak chwila, kie- 
dy się... wypogadza, — nataralnie, jeżeli małżonkowie 
szczerze się kochają. Wtedy wylew przytłumionego 
uczucia wybucha najsilniej. Naprzykład państwo „bo- 
czą się* na siebie i przez kilka godzin, przez cały 
dzień, czasem nawet przez dwa dni (im dłużej, tem 
lepiej) ze sobą nie mówią. Nareszcie f.le obustronnie 
wzbierają — tama pęka pod ich uderzeniem. „Jakiś 
ty niedobry* — „jakaś ty niedobra* — „ty mnie 
już nie kochasz“ — „czemu mi tak dokuczasz* — 
i oboje ci „niedobrzy“, „niegodziwi*, „niekochający 
się* splatają się w takim gorącym uścisku, jak w 
pierwszych dniach po ślubie. Nie radzę nikomu wcho- 
dzić podczas takiego wylewu, bo wprawdzie nie zo- 
stanie zatopiony, ale conajmniej sromotnie przez mał- 
żonka za drzwi wyrzucony. 

Ale wracajmy do rzeczy. Otóż mnie mój doktor 
przedstawia się jako idealny materjał nietylko na do- 
brego męża, ale i na tęgiego człowieka. Ale i najlepszy 
materjał zły krawiec zepsuje, — z najlepszego ma- 
terjału na męża może żona zrobić dziweląga, panto- 
fla, knajpiarza, brutala, niegodziwea, zbrodniarza, 
tak, jak z najlepszego materjału na żonę, dzięki głu- 
pocie, nietaktowi lub innym wadom męża, może wy- 
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róść wietrznica, kukułka, kobieta bez serca, zła ma- 
tka, Herod:baba. Mówię „może“ a nie „musi“, bo 
silne charaktery, o wyrobionych zasadach, nie zejdą 
z drogi. Ale i najsilniejszy charakter spaczyć się 
trochg może, a raczej utrącić coś ze swych zewnętrz- 
nych powabów. Nie zrobi żona gałgana, zbrodniarza, 
z człowieka zacnego, szlachetnego, ale knajpiarzem, zło- 
śnikiem przez nią zostać może. choćby przedtem był naj- 
spokojniejszym domatorem. Uczciwa kobieta „nie puści 
się*, ale z cichej gołąbki wyrośnie kizykliwa sroka, 
zginie wdzięk, „ułożenie*, wesołość... 

Jeżeli temu mąż winien ha! to niech poku- 
tuje, — ale jeżeli ukochana ż nka bez przyczyny zrzuca 
ze siebie piórka gołębie, a wdziewa skórę jeżową, 
jeżeli pokazuje się po ślubie, jak pisze panna Ja- 
dwiga, że wszyskie zalety jej i enoty były tylko 
udanemi, to proszę darować mężowi „zmianę frontu“, 
a przedewszystkiem tak zwane... knajpiarstwo. 

Kuajpiarstwo to stoi solą w oku prawie wszyst- 
kim łaskawym moim korespondentkom. Zdawałoby 
się, że nad nie nie ma większej zbrodni, że „knaj- 
piarz*, to najgorszy wyrzutek społeczeństwa. Otóż 
pozwolą panle, że stanę nieco w obronie owego knaj- 
piarstwa. 

Są rozmaitego rodzaju knajpiarze, 8 panie nie 
robią między nimi żadnej różnicy. Tak ten, co przez 
cały dzień prawie siedzi w handelku, jak i tan, co 
wpadnie do niego na godzinę, nosi nazwę knajpiarza. 
Jest to wysoka niesprawiedliwość. 

Są ludzie, którzy uprawiają szeroko towarzyskie 
stosuuki, przyjmują m siebie, i chodzą do innych, 
hywaja w resursach, na zabawach publicznych, na 
rautach Tacy, zazwyczaj bardzo zamożni, albo bar- 
dzo zdolni do zaciągania długów, nie potrzebują cał. 
kiem knajpy. 

Ale dla tych, którzy yo godzinach pracy lub w 
przerwie między niemi, pragnęliby spotkać się ze zna- 
jomymi, trochę pogadać, czegoś się dowiedzieć, nieco 
popolitykować, — dla tych „wpadnięcie do knajpki* 
na jakąś godzinę, raz na parę dni, a choćby codzien- 
nie, stanowi jedyną rozmajtcść, jedyną rozrywkę po. 
zadomową. Idąc dalej w apologji knajpy, powiem je: 
szcze, że to zetknięcie się z ludźmi ma swoje dobre 
strony. Wygląda to na paradoks, a jednak odważam 
się dodać, źe gdyby pewni nasi „wielcy“ politycy 
nie gardzili „handelkami* i od czasu do czasu przy- 
słuchali się, co lndzie w nich mówią, jak się na rze- 
czy zapatrują, toby mieli lepsze wyobrażenie o panu: 
jących stosunkach i nie wypisywaliby na ten temat 
głupstw potwornych. W życiu towarzyskiem spotyka- 
ją się ze sobą zazwyczaj ludzie jednego i tego sa- 
mego obozu i jednej i tej samej „sfery“, — te zam- 
knięte kółka patrzą na świat przez własne tylko o- 
kulary. Kto zaś chce być „statystą*, rozumiejącym 
potrzeby i zapatrywania ogółu, temu takie okulary 
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Jak długo Niechludow znał Selenina jako stu- 
denta, był on najlepszym synem, dobrym kolegą, 
miał na swe lata znakomite wykształcenie, ogła- 
dę wielkoświatową i poczucie skończonego taktu, 
był zawsze jak najstaranniej ubrany, przytem 
nadzwyczajnie prawdomowny i na wskróś zacny. 
Bez natężenia i bez pedanterji oddawał się je- 
dnak z zapałem z tak świetnymi wynikami swo- 
im studjom, że otrzymywał złote medale za swoje 
rozprawy. 

Bliźnim służyć i być im pomocnym, tę zasa- 
dę uważał za cel swego młodego życia i to nie- 
tylko w słowach, jednakże tego służenia nigdy 
sobie inaczej nie przedstawiał, jak tylko pod po- 
stacią służby rządowej. Z tego też powodu na- 
tychmi-st po ukończeniu kursów uniwersyteckich 
przyjrzał się dokładniej rozmaitym kategorjom 
służby państwowej, którym mógł był siły swoje 
poświęcić i przyszedł do przekonania, że w dru- 
gim oddziele prywatnej kancelarji Najjaśniejsze- 
go Pana, której zadaniem było układanie i for- 
mułowanie ustaw, najbardziej będzie mógł być 
użytecznym i tam też wstąpił. 

Ale mimo skrupulatnej i nad wyraz su nien- 
nej pracy w wykonywaniu tego wszystkiego, cze- 
go od niego żądano, nie mógł przecież zaspokoić 
swego palącego pragnienia rzeczywiście korzy- 
stnej działalności, albowiem nie mogło się u 
niego wyłonić przekonanie, że to, co on tworzył, 
jest potrzebne. To uczucie niezadowolenia przy- 
brało nareszcie wskutek nieporozumień z małost- 
kowymi, lecz żądnymi zaszczytów przełożonymi, 
takie rozmiary, że porzucił służbę w drugim od- 
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dziele i dał się przenieść do senatu. Uważał, że 
jest tu na właściwszem stanowisku : jednakowoż 
i w nowem swem zajęciu upragnionego nie mógł 
znaleść zadowolenia; i tu nie opuszczało go u- 
czucie, że nie znalazł tego, czego szukał i czego 
potrzebował. Tutaj, w czasie służby w senacie, 
wyrobili mu krewni zamianowanie go junkrem 
i musiał teraz jeździć w bogato haftowanym mun- 
durze, aby różnym osobistościom dziękować za 
zajęcie się nim. Tymczasem bardziej, niż kiedy- 
kolwiek dręczyło go uczucie, że to jeszcze nie 
jest właściwe zajęcie dla niego, że jeszcze nie 
jest na właściwej drodze, a jednak nie mógł nie 
przyjąć zamianowania, nie obrażając ciężko tych, 
którzy w dobrej działali wierze, sądząc, że mu 
tem zrobią przysługę i przyjemność; z drugiej 
strony czuł się tem zamianowaniem pochlebio- 
nym i nie małą przyjemność sprawiało mu, kie- 
dy się przypatrywał sobie w zwierciadle w bo- 
gato złotem haftowanym mundurze i widział u- 
szanowanie, jakie mu wielu ludzi okazywało 
wskutek tego właśnie zamianowania. 

Podobnie rzecz się miała z jego małżeństwem. 
Wyszukano mu świetną, według pojęć świata, 
partję, a on zdecydował się na małżeństwo głó- 
wnie ztego powodu, ponieważ odmawiając, obra- 
ziłby ciężko nietylko młodziutką narzeczoną, któ- 
ra tego związku gorąco pragnęła, ale także i 
wszystkich tych, którzy to małżeństwo kojarzyli ; 
prócz tego pochlebiał związek z miłą i z dobrej 
rodziny dziewczyną jego miłości własnej i spra- 
wiał mu przyjemność. Wkrótce jednak okazało 
się, że to małżeństwo było dla niego w jeszcze 
wyższym stopniu niewłaściwe, niż służba jego 
przy senacie i urząd dworski. Po urodzeniu się 
pierwszego dziecka nie chciała żona jego mieć 
już więcej dzieci i rzuciła się w wir zbytkowne- 
go życia towarzyskiego, w czem i on zupełnie 
wbrew woli musiał brać udział. Pomijając, że 
zatruwała tem życie mężowi i ona też nie miała 
z tego życia żadnej korzyści, jak tylko zbyt wiel- 
kie znużenie i zmęczenie; mimo to jednak nie 
zaprzestała go, owszem, oddawała mu się z ca- 
łym zapałem w równie szajonem tempie. Wszyst- 


kie jego usiłowania, dążące do nakłonienia jej do 
zmiany trybu życia, rozbijały się jak o skałę o 
jej przekonanie, wspierane przez jej krewnych i 
powinowatych, że tak być powinno. 

Dziecko, dziewczynka z długiemi, złocistemi 
puklami włosów, stało się dla ojca obojętnem 
głównie przez to, że je zupełnie inaczej wycho- 
wywano, niż on sobie tego życzył. Między mał- 
żonkami wyrodził się zwolna zwykły brak Wza= 
jemnego zrozumienia, a nawet nie było wido- 
czme pragnienia jego; toczyła się cicha, ale be- 
zustanna walka między małżonkami, którą przed 
oczyma niepowołanemi starannie tajono i kon- 
wencjonalną grzecznością łagodzono ; mężowi je- 
dnak przez to życie w domu stawało się męką. 
Do tego więc doszło, że życie rodzinne okazało 
się dla niego jesz:ze mniej właściwe niż służba 
państwowa i piastowanie urzędu dworskiego. 

Stąd pochodziło jego smętne spojrzenie. Gdy 
się spotkał z Niechludowem, którego znał jeszcze 
wtedy, kiedy sam był nie dotknięty jeszcze fał- 
szem i przewrotnością, która się w jego życiu 
zagnieździła. wtedy ze wspomnień wystąpił mu 
przed oczy jego własny niepokałany obraz. tak 
jak on był wtedy — i boleśniej niż kiedy- 
kolwiek odczuwał wszystkie rozterki swego ży- 
cia, i niewymowny smutek go ogarnął. To s8- 
mo stało się z Niechludowem, kiedy pierwsza ra- 
dość widzenia się z dawnym przyjacielem mi- 
nęła. 

To było powodem, dlaczego obaj, jakkolwiek 
umówili się o spotkanie, przecież go nie pra- 
gnęli i w istocie za tą bytnością Niechludowa w 
Petersburgu nie widzieli się już. 
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Wyszedłszy z zabudowania senatu, szli Nie- 
chludow i adwokat piechotą chodnikiem, a po- 
wóz adwokata jechał za nimi. Adwokat opowia- 
dał księciu różności z „chronique scandaleuse*. 


(Ciąg dałszy nastąpi). 
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EES z dnia 6 Marca 
nie Wystarczają. On się powinien stykać z ruzmaiiy mi 
ludźmi, z rozmaitemi sferami. A gdzie? Czy może w 
resursach, gdzie także panuje wyłączność? Jest to 
żle, bardzo źle, ale przy naszem ułożeniu stosunków, 
knajpa jest jeszcze jedynem miejscem nentralnem, dla 
niejednego Źródłem wiadomości złego i dobrego, Je- 
dyną „rerursą*, w której zabrać możesz znajcmość i 
pogawędzić z ludźmi wszelkich sfer i obozów. Czuję 
jaż, jak jakiś głęboki polityk lub humorysta ostrzy 
na mnie zęby i szukając stosownego epiteta mamy- 
śla się, czy mnie nazwać „apostołem knajpy*, czy 
też „handelkowym statystą*, — ale dla muie to zu- 
pelnie obojętne, bo kto zna życie, „nasze* życie, 
przyzna, że mam słuszność. 

Co innego naturalnie knajpiarstwo stałe, z zasady. 
Jest cała falensa ludzi, których można zastać w knaj- 
pie rano, w południe i wieczór. Rano wpadają do 
nich, aby zaczerpnąć siły do pracy, w południe dla 
odpoczynku po tej pracy, zjadają w domu 
obiad i znów dążą do knajpki, z której wychodzą 
po północy. Są ojeowie, którzy rzadko tylko spoty- 
kają się z właznemi dziećmi. Rano jeszcze spią, kiedy 
dzieci idą do szkoły, — w dzą się z niemi podczas 
obiadu (jeżeli godzin obiadowych nie przepędzą w han: 
delku), — a wracają wtedy do domu, kiedy dzieci 
już snem spoczywają. Obrony tych „klientów* nie 
podejmuję się. 

A jednak, łaskawe panie mężatki, uderzcie się 
w piersi i powiedzcie, czy w wielu wypadkach nie 
wasza w tem wina? Wraca mąż po pracy, radby od- 
począć, pogawędzić, a tu zastaje żonę skrzywioną, wie- 
cznie niezadowoloną, kłócącą się z nim i ze służbą. 
W domu nieporządek (albo co graza utrapione „po- 
rządki*), pani zła jak djabeł, córka wali gamy na 
fortepianie — istne piekło w wm „raja“ rodzinnym. 
Bierze więc kapelusz i ucieka, u pomału przyzwyczaja 
się do knajpy. Tak, łaskawe panie, często męża z do- 
mu wypędza... dom. Jedyne odetchnienie i zapom- 
nienie 0 „szczęściu domowem* znajduje w haudelku — 
tam jedynie jest swobodny, tam jedynie mcże się po- 
śmiać, pogawędzić i nie myśleć o tych molach domo- 
mowych, co tak dokuczliwie gryzą. 

A jeszcze na „pochwałę knajpy* i to dorzucić 
można, ża w wielu razach jest ona najmniejszem złem 
dla tych, co żyją za domem. Gdyby nie poszli do 
niej, to spotkalibyście ich w resursie, gdzie się nie- 
tylko je, pije i gawędzi, ale i... gra w karty, Mał. 
Żonkowie zaś „pozadomowi*, nie chodzący do knajpy, 


ani do resursy, mają zazwyczaj „dragi dom“, a w tym ` 


doma „posieszycielkę*, która najwięcej kosztuje, nie- 
raz z krzywdą dzieci, nie mówiące już o żonie. 
(C. d. n.) 
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Wartość Imienua listów zastawnych gais. Tuw. 
kred. ziem., będących w obiegu, przekroczyła z koń- 
cem roku 1889 sumę 110 miljonów. 

W roku ubiegłym wpływały raty od pożyczek 
bardzo pomyślnie, aż do kofca września. Od paź: 
dziernika, z chwilą zniknięcia gotówki z kraja i na- 
stania zupełnego zastoju w iuteresach zbożowych, 
wypłata rat szła opieszale, a dyrekcja nie nważ ła 
za stosowne przez wywieranie wielkiego nacisku na 
dłużników utrudniać jeszcze ich położenia. Wynikiem 
tego było nieznaczne zwiększenie się zaległości w po- 
równaniu z rokiem przeszłym, nieznaczne, bo wyno- 
szące tylko około 35.000 złr. W styczniu b. r. na 
stąpiło polepszenie, gdyż w tym miesiącu wpłynęło 
o 230.802 złr. 12 et. więcej rat, niż w styczniu 
reku zeszłego, Zmniejszenie się prowizji zwłoki w ro- 
ku ubiegłym o 23.800 złr., mimo powiększenia się 
zaległości, wskazuje, że stan zaległości poprawił się 
znacznie na korzyść ivstytucji. — Pewna przyczyna 
zmniejszenia się odsetek zwłoki polega także na tej 
okoliczności, że prezes Towarzystwa, pragnąc przyjść 
dłażnikom z pomocą, w szerszej mierze korzystał z 
prawa udziełania częściowych opnstów przy płaceniu 
procentów. 

Zaległości ratalne wynosiły z końcem rokn 1898 
1302.535 złr. 721/, ct., obecnie wynoszą 1,338,063 
złr. 59 et., zatem więcej o 35.527 złr. 86 i pół 
centa. 

Przepisy nowej ordynacji egzekucyjnej wymagają 
oszacowanią przynależności dóbr, jeżeli wartość grun- 
tów i budynków oznacza instytucja, która udzieliła 
pożyczkę hipoteczną. Rozpisanie licytacji może zatem 
nastąpić po prawomocnem oznaczenin wartości przy- 
należności, którą dolicza się do wartości gruntów i 
bndynków. Wynika stąd w wieln wypadkach znaczna 
zwłoka, zwłaszcza w razie zbyt wysokiego oszacowa- 
nia przynależniści. 

Widząc w tem niebezpieczeństwo nietylko dla in- 
stytucji, ale także dla interesów dłużników, wniesio- 
siono w tej mierze memoujał do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, oraz przedstawiono tę sprawę namie- 
stnikowi i ministrowi dla Galicji, upraszając o po- 
parcie. Starania te odniosły pożądany skutek. Według 
reskryptu ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
2 październiku 1899 wydało już ministerstwo spra- 


| wiedliwości do sądów apelacyjnych we Lwowie i Kra- 


Zgromadzenie delegatów gal. Towarz. Kredytowego ziem- 


skiego we Lwowie. 


Zgromadzenie delegatów galicyjskiego Towarz, 
kredyt. ziemskiego zapowiedziane jest we Lwowie na 
8 i 9 marca — sprawozdanie jednak za rok 1899 
ogłoszono już drakiem i rozesłano. Interesujące to 
sprawozdanie podaję w ubszernem streszczeniu : 

Zachwiane chwilowo zaufanie do walorów galicyj. 
skich nie dotknęło listów zastawnych T. K. Z. i mi- 
mo wielkich trndności, z jakiemi przychodziło wal: 
czyć, rozwój Towarzystwa w roku minionym był zu 
pełnie normalny. Nawet w dragiej połowie roku. 

Przewidując podrożenie gotówki w jesieni i połą- 
czony z niem spadek listów, skorzystała dyrekcja z 
pomyślnych kursów wiosennych I wyprzedaliśmy pra- 
wie cały nasz zapas. To dało możność nieodmawia. 
nia pożyczek w chwilach, gdy sprzedaż listów sta- 
wała się niemożliwą. Gdy zagraniczne banki pań- 
stwowe podniosły stopę eskontu na 6 proc, i 7 pre., 
gdy renty państwowe, nie wyjmując najpewniejszego 
papieru lokacyjnego: konsolów angielskich, zaczęły 
coraz więcej w kursie się obniżać, gdy wskutek tego 
zagranica zalewała giełdę wiedeńską walorami au- 
strjackimi, potaniały także nasze listy. 

Skoro jednak banki zaczęły obniż:ć stopę procen- 
tową, listy nasze szybkim krokiem poprawiły się w 
kursie. Idąc za wskazówkami dauemi Towarzystwu 
przez sprawozdanie komisji rewizyjnej, używała dy- 
rekcja wszystkich funduszów, które zbywały od nor- 
malnych wypłat, na regulowanie kursu i na niedo- 
puszczenie do gwałtownego spadku, Energiczną in- 
terwencją tego rodzaju udało się w maren r, z. po- 
wstrzymać spadek listów zastawnych w chwili, gdy 
na targu wiedeńskim zanfanie do kredytu Galicji zo- 
stało chwilowo przez nagły zbieg okoliczności zna- 
cznie zachwianem. Układy Towarzystwa z Laender- 
bankiem ułatwiały pomyślne przeprowadzenie tych o- 
peracyj naa giełdzie wiedeńskiej. Według zamknięcia 
rachunków obrót kasowy w roku ubiegłym wynosił: 
w gotówce 49,685.070 złr. 88 ct., w efektach złr. 
43,408.065 et. 25. 


Niezrównanej dobroci 
tutki cygaretłowe 
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kowie wskazówki, jak należy postępować przy zapro- 
wadzenin sądowego zarządu przymusowego dóbr, w 
których jest sekwestracja polityczna na rzecz T. K. Z. 
Mianowicie zalecono sądom, aby w takich wypadkach 
politycznego sekwestaatora mianowano zarządcą przy: 
musowym — chociażby ten sekwester polityczny nie 
był wpisany na listę sądowych zarządców przymuso: 
wycb. 

W ten sposób przeto inscytneja będzie mogła i 
nadal korzystać z przywileju egzekucji politycznej w 
ramach istniejących obecnie przepisów egzekucji są- 
dowej i administracyjnej. 

W ciągu minionego roku dyrekcja nie spnszczsła 
z oka spraw podatkowy.h. Co do podatku rentowego 
od listów zastawnych, sprawa w irybanale adwini: 
stracyjnym jest jeszcze w tokn. Pomyślniejsze widoki 


' rokowało załatwienie sprawy w drodze nstawodawczej. 


Rada państwa bowiem uchwaliła projekt do ustawy, 
uwalniający listy zastawne, emitowane przez Kasy 
oszezędn: ści, i tym sposobem spowodowała zwłokę, 
gdyż projekt nie mógł być przedłożony do sankcji 
monarszej, ale wpierw musi wrócić do Izby pesłów. 
Zdaje się, że zwłoka ta wypadnie na niekorzyść i 
nie zaniedbano żadnych starań, by za zebraniem się 
Rady państwa sprawa Ostatecznie załatwiona zostało. 
Co do podatku zarobkowego, udało się uzyskać bar- 
dzo daleko idące ulgi, których na razie cyfrowo po- 
dać nie można, gdyż ulgi zostały dopiero przyznane 
w zasadzie, nowy wymiar podatku jednak nie został 
dotąd doręczony, Pozostały jeszcze pewne kwestje 
sporne, jak np. sprawa opodatkowania jednorazowych 
opłat do fnnduszu rezerwowego, ściąganych w wy- 
sokości 1/,, względnie 1 pre., od nowych pożyczek. 
Ministerstwo skarbu nie dało jeszcze odpowiedzi na 
ten rekurs. Zet. 


ZE SWIATA. 


Wiedeń 5 marca. 
Sylwetka arcyksiężnej z ostatnich dni. -— Tysiąc toalet | 
jedna... — Skarby w bleliżnłe, — Perły, szmaragdy i dja- 
menty. — Kłopot z rozdziałem tych kosztowności. — Wy- 
jazd na Rivierę. 

W wielkiej stolicy państwa rakuskiego nad mo- 
drym Dunajem, o nikim innym obecnie nie mówią, 
jak tylko o arcyksiężnej wdowie Stefanji, która za 
dni kilka znów wkłada piękną swą głowę w słodkie 
jarzmo bymenu. 

Jakże wygląda obecnie dostojna narzeczona szczę. 
śliwego hrabiego Lonyay ? Więcej niż zachwycają- 
eo. Widać to na pierwszy rzut oka z fotografij osta- 
tnich, które są obecnie w Wiedniu setkami rozchwy- 
tywane. Ci co mieli to szczęście oglądać w tych 
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dniach narzeczoną-wdowę, nie znajdują dość słów po- 
dziwu dla jej piękności, która obecnie każe na się 
patrzeć, jak na słońce lśniące w południe całym bla- 
skiem swych oślepiających promieni. Arcyksiężna jest 
obecnie imponującą. 

Dużo jest w niej miękkości i kobiecej gracji, któ- 
ra cudownie odbija od tej niewyszukanej królewskiej 
powagi, która arcyksiężnej nigdy nie opuszcza. Do- 
stojna narzeczona mocno w ostatnich czasach zeszczu- 
plała a twarz jej, nabiawszy różowego zabarwienia, 
stała się niezwykle interesującą i przykuwzjącą do 
siebie wzrck patrzącego. Z tej twarzy patrzą oczy, 
jakby zasnute mgłą, zapatrzone zawsze gdzieś przed 
siebie z odcieniem nieokreślonej tęsknoty. 

Ten cały swój naturalny wdzięk i ujmującą sym- 
patję potrafi areyksjężna po mistrzowsku podnosić bar- 
dzo urozmaiconym aparatem najwykwintniejszych toa. 
let, o których obecnie wprost cuda opowiadają sobie 
w Wiedniu. Obeenie przybył tych toalet nowy spory 
zasób. To toalety wyprawne. 

Gdyby komuś dano możność obejrzenia ich wszyst- 
kich, byłby niemi olśniony aż do niemego podziwu. 
Miałby wrażenie, jak gdyby mn pokazano zaczarowa- 
ną grotę Sezamu, gdzie wróżka Julejka nagromadzi- 
ła dla siebie tysiąc toalet i jednę. Z tej powodzi 
olśniewających pluszów, jedwabi, brokatów i t. d. 
aż proszą się o wymienienie dwie wspaniałe toalety 
wieczorowe, lekko dekoltowane, obszyte mnóstwem 
brabanckich koronek, jedna różowa, mieniąca się ty- 
siącem odcieni, draga jasno-błękitna. Za ostatni wy- 
raz sztuki modniarskiej należy uważać toaletę space- 
rową z ciężkiego brązowego brokata, sporządzoną 
z materjału tak sztywnego, iż suknia, prawie się nie 
fałduje. 

Ten sam przepych rozstacza arcyksiężna i w ustro: 
jeniu swej głowy. Piszący artykuły na temat mody, 
znaleźliby się po oglądnięciu tych bogatych i najróżno- 
rodniejszych kapeluszy w możności napisania co naj- 
mniej sporych trzech tomów panegiryków. 

Nie chcemy jaż wspominać o bieliźnie wyprawnej, 
której ilość i jakość zbndowałaby niejomalłu serce 
niejednej mamnsi, skrupulatnie obmyślającej wyprawę 
dla swej córki. Szereg szaf, biało lakierowanych, 
zamyka w swem wnętrzu prawdziwe skarby najpięk- 
niejsze bogato haftowanej bielizny batystowej, czar: 
nych koszul jedwabnych i całych tuzinów rannych i 
wieczornych szlafroków i szlafroczków w różnych ko- 
lorach, odcieniach, krojach i gatuukach. Cała ta bie- 
lizna znaczona jest dużą literą „S“, zdobną u góry 
dużą cesarską koroną. 

Co jednak przybyło w ostatnich dniach z bieli- 
zny, tam już koronę cesarską zastąpiono królewską, 

Bo arcyks. Stefanji, choć będzie żoną hrabiego 
Lonyaya przysługiwać będzie wciąż tytuł Jej Kró- 
lewskiej Mości. Przyjmuje ona tarczę herbowną swe- 
go męża, zaraz obok jednak umieszcza i swoją ze 
złotym lwem z Brabantu na czarnem polu. 

Z szeregn różnych przymiotów, zdobiązych dostoj- 
ne serce arcyksiężnej, podznaczyć należy jej oszezęd- 
ncść, a równocześnie idącą w parze z tem ho'ność. 
Arcyksiężna prowadząc dotąd życie bardzo wystawne 
w Burgu, bo na monarszą stopę, nie przekraczała 
nigdy w wydatkach sumy 400.000 złr. Z pieniędzy 
tych lwia część obracana była głównie na pidróże. 
Areyksiężna niezmiernie lubi podróżować, a jej po- 
dróże mają tę rozkoszną stronę dla jej znajomych, 
iż ci otrzymują zwykle potem w epilogn kosztowne: 
go gościńca. Przyszła bowiem hrabina Lonyay ma 
rozkoszną w skutkach pasję uszczęśliwiania swych 
znajomych prezentawi. Raz n. p. w przystępie wez- 
branego Serca, zabrała ze skarbu najkosztowniejsze 
sztuki złota i srebra i kazała je przekuć złotnikowi 
Castiglione w Neapolu, na różne drogocenne przed- 
mioty, któremi później obdarowała swych znajo- 
mych. 

A propos kosztowności wartoby im nieco poświę- 
cić uwagi. Są one wprost bajeczne, zs wzglęłu na 
ich ilość, kosztowność i cudowną robotę. Wszystkie 
jednak arcyksiężnej przypaść nie mogą. Przeprowa- 
dzeno w tej mierze ścisły rozdział. Niezaprzeczoną 
własnością arcyksiężnej będą wszystkie jej podarki 
ślubne, a nadto te kosztowności, które albo odziedzi: 
czyła, albo otrzymała już w czasie swojego wdo- 
wieństwa, eo jednak przybyło w czasie małżeństwa, 
czy to drogą kupna, czy prezentów, z tem się po- 
dzieli ze swą córką, W ten sposób córeczka ta w 
młodocianym swym wieku znajdzie się naraz w po- 
siadaniu tych kosztowności. A jest ich moc wielka i 
olśniewająca. 

Nie sposób by było wyliczyć to wszystko. Naj- 
wspanialsze djademy brylantowe, perłowe kolje, naj- 
endowniejsze riwiery, rubiny, topazy, wszystko to 
składa się na całokształt skarbów, jakie przypadną 
obecnie w udziale młodzintkiej księżniczce. 

Ślub areyksiężnej zapowiedziano już nieodwołalnie 
na dzień 22 b. m. Odbędzie się on w kaplicy pata- 
cowej w Miramare, poczem młoda para wyjedzie na 
Rivierę. Dnia 4 b. m. odbyło się u arcyks. Stefanji 
śniadanie na 16 osób, areyksiężna wyjeżdża bowiem 
z Wiednia jnż 7 b. m., ndając się do Miramare. 


„zMonepol** zóbryki Rudolfa Herliczki w Krakowie 
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KRONIKA. 


Kraków, dnia 6 marca. 


Kalendarz keśölo!ay. We wtorek Kolety, panny i Mar- 
cjana, biskupa: w środę Suchy dzień, Tomasza z Akwi- 
nu, wyznawcy; we czwartek Jana Bożego, wyznawcy 1 
Beaty, panny. 

We czwartek w kościele O0. Bonifratrów uroczystość 
świętego Jana Bożego, założyciela zakonu Braci Miło- 
sierdzia. 

Kałendarz myśliwski. W marcu wolno polować na: 
głuszce, cietrzewie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok niewoln polować i należy ochraniać: 
łanie, saruy (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samica 
głaszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybaokl, W marcu wolno łowić wszelką 


bę. 
z! Poteśniać należy jedynie raka, tak samca, jak i sa- 
micę. 

Kalendarz astrenemiozay, Wschód słońca rozpcczął 
się we wtorek o godzinie 6 minut 13, zachód przypada u 
godz. 5 minut 29, długość dnia godzin 11 minat 16. 

Stan powietrza. Dnia 6-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 745'4, termometr — 5'6, wilgotność 94%, wiatr 
zachodni 0. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek, dnia 6 b. m.: „Romantyczni*. komedja w 
3 aktach wierszem E. Rostanda (po raz 7); „U Nowosilco- 
wa“, scena z 3 części „Dziadów* A. Mickiewicza. 

W środę, dnia 7 marca; „Błędne gwlazdy*, sztuka w 
5 aktach W. Lewickiego, odznaczona na konkursie im. 
Paderewskiego (popul.). 

We czwartek, dnia 8 b. m.: „Zbójcy*, widowisko dra - 
matyczne w 5 aktach Fr. Szyllera. 

W piątek, dnia 9 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 10 b. m.: „Letta“, krotochwila w 3 ak- 
tach Ralpha Gobbinsa (nowość). 

W niedzielę, dnia 11 b. m: „Letta“, krotochwila w 3 
aktach Ralpha Gobbinsa. 


Zwłokom ś. p. Witalisa Szpakowskiego towa- 
rzyszył na cmentarz znaczny orszak krewnych, przy- 
jaciół i znajomych. Przed karawanem szli starcy To- 
warzystwa Dobroczynności, „Gwiazda* ze swoim pię- 
knym sztandarem; uczestnicy powstania z 1863 roku 
również ze sztandarem. Karawan okrywały liczne 
wieńce, pomiędzy którymi wspaniały wieniec od Rady 
miejskiej, od „Koła mieszczańskiego", od „Tow. 
opieki nad weteranami z 1863 roku. Pochodowi ża- 
łobnemu towarzyszyły aż na ementarz tłumy publi- 
czności, wśród której zauważyliśmy prezydenta mia: 
sta p. Friedleina i reprezentantów Rady miejskiej. 

Dla komitetu sprowadzenia zwłok Juliusza Sło- 
wackiego złożono w redakcji Głosu Narodu kwotę 
15 koron, jako połowę dochodu, otrzymanego z roz- 
sprzedaży kilkunastu egzemplarzy „Trzech Pieśni“ 
St. Dubienki (Kowalskiego). 

Odczyt dra Seidla o górniku polskim zgroma: 
dził d. 5 b. m, o godz. 3 popoł. w sali hotelu Sa- 
skiego wcale liczną publiczność. Przybyli przysłuchi- 
wali się z ogromną ciekawością słowom prelegenta, 
nietyłe wymownym, ile szczerym i od serca płyną- 
cym. 
Dr. Seidl, prezes „Jedności* w Morawskiej Ostrawie, 
znany szermierz praw ludu polskiego na Śląsku austr. 
i znawca tamtejszych stosunków, omawiał je bardzo 
szczegółowo, a zawsze z tym podkładem serdeczności, 
który tworzy pomcst sympatji między słuchaczami 
a prelegentem i czyni odczyt zajmującym od początku 
do końca. 

Dr. Seidl skreślił najpierw r-zwój ruchu narodo- 
wego wśród górnika naszego na Śląsku od roku 1898. 
Podstawą tego ruchu było uświadamianie tego robo- 
tnika co do jego praw narodowych i społecznych. 
Streściwszy wyniki tej pracy, omawiał prelegent dzi- 
siejszy stan tej pracy. Rezultat wprawdzie na razie 
nie świetny i dużo jeszcze do życzenia pozostawiający, 
jest w każdym razie objawem, który każe z otuchą 
patrzeć w przyszłość. Prelegent narzeka bardzo do- 
tkliwie na smutny stan szkół ludowych. 

W dalszym ciągu zapoznał dr. Seidl! siuchaczy ze 
stcsunkami ekonomieznymi tego górnika. Są one smu- 
tne i wprost przygnębisjące. Jeżeli górnik angielski 
zarabia tygodniowo przeszło 20 złr., to nasz polski 
na Śląsku ledwie 10 przekracza. Jeżeli się zważy 
przytem, iż ten górnik jest systematycznie nędznie 
odżywiany, wciąż oszukiwany i wyzyskiwany, prze- 
ciążony kilkunastogodzinną pracą, a na dobitek sta- 
rość ma prawie niezabezpieczoną , należy dołożyć 
wszelkich starań, ażeby temu stanowi rzeczy raz wre- 
szele koniec położyć. 

To właśnie jest celem starań i pracy szeregu ener- 
gicznych ludzi, którzy założyli w Morawskiej Ostrawie 
stow. „Jedność*, aby w niem skupić i scentralizować 
cały lud polski na Śląska anstrjackim. W tych usi- 
łowaniach ladzie ci powinni znaleźć poparcie w całej 
Galicji. Istnienie i zwycięstwo tej sprawy jest zwy- 
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cięstwem idei narodowej, którą oni reprezentują. 
Obecnie wre nieubłagana walka między napływowym 
tu żywiołem czeskim, rozpanoszonym dziś do niemo- 
żliwości, a górnikiem polskim, nciskanym przez ten 
żywioł srogo i bezwzględnie. 

Strejk, trwający obeenie, stronnictwo „Jedności* 
popiera jak najusilniej. Strejk ten musi się udać, gdyż 
będzie to niejako zwycięstwem idei polskości na Nlą- 
sku austrjackim, zgnębieniem żywiołu czeskiego, za- 
pewnisniem tymże górnikom znośnych ehoćby warun- 
ków pracy, a w ślad za tem także i sprawiedliwszego 
wynagrodzenia. Przeprowadzić postulaty trwającego 
obeenie strejku, znaczy naszego górnika na Śląsku 
„dźwiguąć i uszezęśliwić*. 

Prelegentowi podziękowano za odczyt, który trwał 
do godziny 5 popoł., długotrwałymi oklaskami. 

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Pan Marjan 
Michał Kleja, rodem z Nowego Sącza, otrzymał na 
Uuiwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 

Z sądu. Sąd przysięgłych zajmuje się z kolei 
roztrząsaniem czynów i żywota starego kryminalisty, 
Podgórzanina, niejakiego Jana Lipnickiego. Podsądny, 
karany nie mniej, ani więcej, jak tylko 13 razy, stoi 
pod całym szeregiem zarzutów mniejszej i większej 
doniosłości. Jest tam między innemi sprawkami skra- 
dzenie 4 gęsi, kradzież piwniczna, pobicie żelazem 
po głowie okradzionego, kłusownictwo, nieostrożne ob- 
chodzenie się z nabojami, czyn niemoralny, ' zatargi 
z Żandarmerją i wójtem, wymuszanie i niebezpieczne 
pogróżki. Rozprawa, która zresztą ciekawych momen- 
tów nie wykazuje, rozpisana jest na dwa dni. 

Rozprawie przewodniczy p. Ferens, wotanci: pp. 
radca Osadziński ł dr Chrząszczyński. Oskarża prok. 
Pawłoski, Broni sędziwy radca dr Pawłowicz. 

Śmierć wskutek zderzenia się dwóch wago- 
nów poniósł wczoraj około godziny 6 wieczorem pa- 
lacz kolei północnej Szymkiewiez. W chwili, gdy od- 
pinał lokomotywę od wagonu, nadjechały z przeci- 
wnej strony wagony innego pociągu i uderzyły z ta- 
ką siłą niespodziewanie w odpinaną przez Szymkie- 
wicza lokomotywę, iż ten, znalazłszy się między dwo- 
ma buforami, nie miał już czasu odskoczyć i poniósł 
śmierć na miejscu. Bufory strzaskały mu głowę w 
straszliwy sposób. Wypadek ten miał miejsce obok 
mostu, znajdującego się niedaleko rogatki Warszaw- 
skiej. 

Szymkiewicz pozostawił żonę z ośmiorgiem nie- 
zaopatrzonych dzieci. 

Komitet parafjalny kościoła Wszystkich Świę- 
tych składa następujące sprawozdanie dochodu i roz- 
chodu z restauracji kościoła św. Piotra w Krakowie, 
za czas od 1l lipca 1899 do dnia 1 marca r. b. 
Dochody: z puszki kancelarji probostwa 43 koron 
7 hal., ze skarbon w kościele 85 kor., z kwesty w 
czasie odpustu 69 k. 86 hal. dar architekta p. Z. 
Hendla 50 k., p. M. Banach z Krzeszowic 10 k. 
Za sprzedane stare Żelazo i ołów 36 k. 74 h., pro: 
cent od książeczek Kasy oszczędności 135 k. 34 h. 
Razem dochód w tym czasie 430 koron 1 h. Do te- 
go należy doliczyć dochód z pierwszego półrocza 
8349 k. 2 h. Zaciągnięta pożyczka 849 k., czyli o- 
gólny dochód od 1 stycznia 1899 wynosił 9628 ko- 
ron 1 h. 

Rczchcdy w tym czasie wynosiły ogółem 4520 k. 
94 h., pozostaje w kasie gotówką 107 k. 9 h., zaś 
dług zaciągnięty wynosi 849 koron. 

Organiści krakowscy proszą nas o „małe spro- 
stowanie* twierdzenia, jakoby ś. p. Wincenty Waw- 
rzycki, organistą przy kościele Bożego Ciała, „dorobił 
sig z organistowstwa pięknego majatku“. Koledzy 
nieboszczyka, znający go bliżej, zapewniają, iż było- 
by wprost niepodobieństwem z 7 złr. miesięcznej pła- 
cy, nawet wraz z wiktem klasztornym i pobocznymi 
dochodami „dorobić się pięknego majątku*. Fakt, że 
ś. p. Wawrzycki zostawił sporą fortunkę, należy tło: 
maczyć tem, iż posiadał on za życia bardzo rento- 
wne lekcje na fortepianie, które mu przynosiły wcale 
piękne dochody. Nadto wygrał on do spółki los, co 
mu przyniosło bez trudu sumę 11.000 złr. Pienią lze 
te włożył on do spółki z p. Barabaszem do składu 
fortepianów, który bardzo dobre robił interesy. „Nie 
tedy dziwnego — piszą tutejsi organiści — iż nie- 
boszczyk nasz kolega, ś p. Wawrzycki, w tych wa- 
runkach był w możności „dorobienia się wcale pięk- 
nego majątku*, My, mając tylko dochody te, które 
samo organistowstwo przynosi, ani marzyć nie może- 
my o tem“. 

Walne zgromadzenie krakowskiego ochotniczego 
Towarzystwa Ratunkowego zagaił w niedzielę d. 4 
b. m. prezes Towarzystwa prof. dr Bolesław Wicher: 
kiewiez. Zaznaczył, że jakkolwiek grono ochotników 
znacznie się uszczupla, energiczna jednak praca po- 
zostałych członków każe z otuchą patrzyć w przy- 
szłość Towarzystwa. 

Uczciwszy pamięć zmarłych członków 4. p. Jó- 
zefa Majera i Stanisława Rehmana, ogłosił posiedze- 
nie za otwarte. 

Z porządku dziennego sekretarz, dr Michał Śli- 
wiński, odczytał protokół z ostatniego Zgromadzenia, 
który obecni przyjęli bez dyskusji. 
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Przy wyborze nowego wydziału, na wniosek p. 
Manrera , wybrano przez aklamację prezesem prof. dra 
Bolesława Wicherkiewicza; zastępcą doe. dra Stani- 
sława Brauna, pisarzem Towarzystwa dra Michała 
Śliwińskiego, podskarbim dra Jana Buszka. 

Do wydziału weszli przez aklamację pp: Win- 
centy Eminowicz, naczelnik miejskiej straży pożarnej 
(ponownie) i prof. Odo Bujwid, większością zaś gło- 
sów pp. Maurer Zdzisław, Rzegociński Belesław, Stry- 
charski Jan, Filimowski Ludwik, Sgdzielowski Józef 
i Korolewicz Bolesław. 

Po uskutecznieniu wyborów, na wniosek p. Man- 
rera Zgromadzenie przez aklamację nadało pp. prof. 
drowi Bolesławowi Wieberkiewiezowi, doe. drowi Sta- 
nisławowi Braunowi i drowi Michałowi Śliwińskiemu 
godność członków honorowych Towarzystwa. 

Na wniosek dra Śliwińskiego uchwalono w mia- 
rę możności urządzić płatne dyżury. W końcu uchwa- 
lono niektóre zmiany w obecnym statucie, 

Na walnem zgromadzeniu członków Stow. bu- 
downiczych w Krakowie w dniu 5 marca b. r., wy- 
brano przewodniczącym p. Teodora Talowskiego, za- 
stępcą przewodniczącego p. Władysława Kaczmar- 
skiego, na członków wydziałn pp. Aptera Wilhelma, 
Herzoga Jana, Drzewieckiego Jana, Grabowskiego 
Władysława, Hendla Zygmunta, Matusińskiego Jacka, 
Kleinbergera Władysława, Pokutyńskiego Józefa i 
Tlachnę Maurycego. 

Ochronne szczepienie ospy. Ponieważ w osta- 
tnich czasach częściej pojawia się ospa, dlatego ma- 
gistrat zarządził szczepienie ochronne kosztem gminy 
co środę i sobotę od godziny 4 po poładniu: w I. ob- 
wodzie w szkole miejskiej przy ulicy Studenckiej, 
w II. obwodzie w szkole miejskiej na Placu św. Da- 
cha, w III. obwodzie w szkole miejskiej na Wolnicy. 
Wobec tego, że ospa często kończy się śmiercią, a 
zwykle pozostawia oszpecenie, magistrat ma niepłonną 
nadzieję, że rodzice i opiekunowie dadzą bezzwłocznie 
dzieci zaszczepić i wogóle wszyscy mieszkańcy będą 
nakłaniali do szczepienia przedewszystkiem rodziny 
tróżów, służbę, robotników i tarminatorów. 


„Miesięcznika dla buchalterji*, czasopisma, po- 
święconego rachunkowości, oraz nauce umiętności han- 
dlowych Nr. 1 i 2-gi za styczeń i luty b, r., zawiera: 
Cel i rezultat pedagogiczny naszych szkół handlowych. 
Zamknięcie ksiąg według zasad podwójnej buchalterji. 
Łukasza Pacioli traktat o buchalterji z roku 1494, 
przełożony z języka włoskiego po raz pierwszy. Roz- 
wój rachunkowości państwowej (e. d.). Bibijografja 
(oceny i sprawozdania). 


Czasopisma prawniczego i ekonomicznego ze- 
szyt 1 i 2, ukazał się przed kilku dniami. Pomnoże- 
nie liczby pism fachowych jest u nas niewątpliwie 
potrzebne, a śmiało twierdzić możemy, że czasopismo 
rzeczone zajmie między niemi wybitne stanowisko. Ini- 
cjatywę do rozpoczęcia tego wydawnictwa, dało To- 
warzystwo prawnicze w Krakowie, oraz wydział 
prawa Uniw. Jagiell, Pismo skupia dokoła siebie li- 
czny szereg współpracowników i specjalistów we 
wszystkich gałęziach wiedzy prawniczej i społecznej. 
Czasopismo ukazywać się będzie w zeszytach, wycho- 
dzących trzy do czterech razy na rok, w objętości 
łącznej około 30 arkuszy druku. Każdy zeszyt skła- 
dać się będzie z artykułów oryginalnych treści pra- 
wniczej lnb społecznej — oraz z działu informacyj- 
nego i krytycznego, obejmującego bibljografję i spra- 
wozdania z prac naukowych, wyszłych u nas lub za 
granicą, a wchodzących treścią swoją w zakres wy- 
dawnictwa. Prenumerata czasopisma wynosi rocznie 
8 koron (bez przesyłki pocztowej), z przesyłką 9 ko- 
ron. Nadsyłać ją należy do księgarni Gebethnera i 
Sp. w Krakowie. Członkowie Towarzystwa prawnicze- 
go w Krakowie otrzymują czasopismo bezpłatnie. Ho- 
norarjum za prace ogłaszane w czasopiśmie wynosić 
będzie od arkusza rozprawy oryginalnej koron 60; 
od recenzji lub innego artykułu, zamieszczonego w 
dziale „Krytyki i Sprawozdania*, honorarjum będzie 
obliczone od wiersza w stosunku 80 koron za ar- 
kusz druku. 


Skandal na arystokratycznym pikniku zdarzył 
się w ubiegłym tygodniu w hotelu „Metropole“ w Bada- 
peszcie, zaaranżowanym przez tutejszą kolonję wie- 
deńskiej arystokracji. 

Wśród zaproszonych znalazło się wielu z miejsco- 
wej węgierskiej arystokracji, między innymi były ta- 
kie nazwiska, jak: Sehechenyi, Kallay, książę Taxis 
i w. i. 

Węgrzy sprowadzili umyślnie na zabawę narodo- 
wą cygańską muzykę — Wiedeńczycy ze swej strony 
wiedeńską kapelę. 

W chwili, kiedy z kolei, po walcu i polce, za- 
brzmiały dźwięki cygańskiego czardasza, Niemcy za- 
częli psykać, gwizdać i zmusili do milczenia węgierską 
kapelę — tańczący zaś w największem oburzenia 
zmuszeni byli pląsów zaprzestać. 

Równocześnie kazano kapeli wiedeńskiej zagrać 
walca i Niemcy najspokojniej oddali się ułubionemu 


tańcowi — Węgrzy natomiast ostentacyjnie opuścili 
zabawę. 


z dnia 6 Marca 


Wina lecznicze na bardzo starej maladze wsisystkie gstaaa (1 jzłr. 20 ct) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 


Wszystkie specjałności krajowe i zagraniczne. Kssencja łopianowa ne 
porost włosów, znany środek. 


Pasta dentolinowa do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba ,32 ct.) 
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Fakt ten Świetnie ilustruje brutalność i arogancję 
zajadłych Germanów, występujących przeciwko wszyst- 
kiemu, eo nie niemieckie. 

Zawsze oni. W Podgórzu żyd dr Adolf Stern- 
schuss licytuje realność za kwotę 12030 koron. W 
Śniatynie żyd Dawid Rosenkeck wystawił na licyta: 
cję realność za 880 koron. W Krakowie żyd, Józef 
Goldberg licytuje nieruchomość na 7507 koron 10 
halerzy. 

Na targ w Podgórzu dnia 27 lutego i 2 marca 
b. r. dcprowadzono 462 sztuk bydła rzeźaego, 283 
cieląt i 197 świń — płacono za woły opasowe śre- 
dnie od 60 do 65 koron, za woły chude od 56 do 
60 koron, za krowy od 48 do 62 koron, za cielęta 
od 54 do 64 koron, za Świnie od 64 do 74 koron 
za 100 klgr. żywej wagi. 

Kradzież tysiąca kg. łoju. Policja w Podgórzu 
aresztowała Jana Mądrego i Franciszka Niemca, jako 
sprawców kradzieży tysiąca kilogramów łoju, o czem 
przed kilkoma dniami podaliśmy w kronice poli- 
cyjnej. 

Trafił swój na swego. Na żądanie właściciela 
wsi Rajska aresztowała ekspozytura policji w Podgó- 
rzu Jana Wronę za sprzeniewierzenie przeszło stu 
koron, inkasowanych przy rezwózce mleka między ży- 
dami na Kazimierzu. Wrona przyznaje, źe pieniądze 
sobie przywłaszczył, ale twierdzi, że czynił to z czy- 
stem sumieniem, ponieważ dziedziczka w Rajsku, 
żydówka, „chrzciła* mleko codziennie 10 kwartami 
wody. 

W Ludwinowie aresztowano 17-letnią Franciszkę 
Henartównę, która swoje nowonarodzone dziecko uto- 
piła w kloace. Lenartównę odstawiono do sądu powia- 
towego w Podgórza. 

Ks. dr Józef Bilczewski, profesor Uuiwersytetu 
d1wowskiego, wyjechałna marzec i kwiecień do Rzymu 
w celach naukowych. 

Kandydat z Brygidek. „Brygidki* są więzie- 
ajem we Lwowie. Otóż ewentualnosć wyboru kandy- 
data z Brygidek rozważa nieoceniony Rodoć w prze- 
pysznej fraszee napisanej z okazji ruchu przedwy- 
borczego we Lwowie. Fraszka Rodocia brzmi: 

„Daszyńskiego stawiamy do Sejmu, na posła, 
„Nie jako socjalistę, lecz że sprytna głowa, 
„Która będzie Sejmowi opozycję niosła...* 

Logika badująca i jasna i zdrowa, 

W ten sposób za lat kilka, jest wszelka nadzieja, 
Że Brygidki na posła kandydata dadzą, 
Postawimy go przecież nie jako złodzieja, 

Lecz jako męża, który boryka się z władzą. 

Rezygnacja nowowybranego burmistrza. Z No- 
wego Sącza donoszą: Nowo wybrany dnia 2 b. m. 
burmistrz miasta, dr Tadeusz Gałkiewicz, wyboru nie 
przyjął. Krok swój, pismem do Rady miasta wystoso- 
wanem, motywuje dr Gałkiewiez chorobą i tem, ża 
w takiem mieście jak Nowy Sącz, gdzie już czwar- 
tego z rzędu burmistrza chciano stawiać przed kratki 
sądowe, nie chce piastować godności burmistrza. — 
Qsvbna deputacja radnych udała się do dra Gałkie- 
wicza, aby rezygnację cofnął, ale dr Gałkiewicz po- 
został niewzraszonym. 

Wybory połowy ustępujących po sześcioleciu ezłon- 
ków Rady miejskiej, które odbyć się miały w dniach 
5—8 b. m., zostały odwołane i rozpisane zostaną 
dopiero po prawomoenem przeprowadzeniu i przyjęciu 
wyboru burmistrza. 

Strejki w kopalniach węgla. W Jaworznie, jak 
donosiliśwy, strejk jaż ustał; trwał zaledwie kilka- 
maście godzin. W piątek na trzy tysiące robotników 
stanęło do pracy 345, ale już w sobotę przyszło do 
porozumienia między gwarectwem i robotnikami i 
wszyscy powrócili do pracy. Kompanja wojska, która 
tam przybyła z Krakowa, odeszła jaż do domu. 

Również w Sierszy, Borach i Tenczynku nie 
udało się agitatorom socjalistycznym wywołać strejku. 
Tak więc w galicyjskich kopalniach węgla zaże- 
gnano bezrobocie; agitatorzy socjalistyczni ciągle je- 
dnak kręcą się wśród robotników i namawiają do 
strejku. 


Nekrologja. O. Władysław Zaborski, kapłan Towarzy- 
stwa Jezusowego, przeżywszy lat 70, zmarł w Krakowie 
dnia 4 b. m. 

— Franciszka Benisch, przeżywszy lat 74, zmarła w 
Krakowie dnia 4 b. m. 

— Jan Dabowski, uczeń VIII klasy gimnazjum św. 
„Anny, przeżywszy lat 19, zmarł w Krakowie dnia 3 bież. 
miesiąca. 

— Marja Maurizio, obywatelka m. Krakowa, przeżyw= 
zy lat 78, zmarła dnia 4 b. m. 


, (Dok.). Następujące składki wpłynęły do naszej Admi- 
nistracji: Dla biednej wdowy bez środków p. Helena Kę- 
szycka 2 korony — pan Edwad Sysak 2 korony Fr. z 
Rakszawy 2 korony — pani W. Kraiń:"4 korony dwie — 
pan Konstanty Klimek z Wysokiej poczta Głogów 1 ko- 
ronę — P. Salomea Seidl 1 koronę — paniJau Ligaszew- 
ski w Potoku Złotym k. 256 — ks. I. §. z Woli Za- 
krzyckiej k. 2 — T. J. 80 hal. — M. I. w Stróżach 2 
korony. 

Dla ubogiego Łazarza p. Edw. Sysak kor. 1. Dla ośm- 
dziesięcioletniej staruszki p. D. 1 kor., E. P. 1 kor., N. 
N. kor. 2, nadto ns:desłał p. Ligaszewski Jan 1 kor. z 
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przeznaczeniem dla najbardziej potrzebującego i kKwutż 
tę przyznaliśmy 8 -letniej staruszee. Dla osoby wiekowej 
ks. I. S. z Woli Zakrzyckiej kor. 2 — p. Ringwald w 
Dębisy kor. 1 — M. Majkowska z Rudawy kor. 1 — M. 
M. z Siar p. Gorlice kor. 2 — E. P. kor. 1. Dla nieszczę- 
śliwej matki pod lit I. K. p. Schoepfowa z Krakowa k. 
24h. Pkor, l. 

Dla ociemniałego F. K. z Zakopanego kor. 2. N. N. k. 2 Dla 
Franciszka Ryszanka p. Nowakowski z Kościelca kor. 6. 
Na przytulisko Weteranów i kalek z r. 1863/64 wdowa 
po Ś. p. A. M. Kosterkiewiczu zamiast podziękowania za 
udział w pogrzebie jei męża kor. 3. Na głod 1a dzieci zə- 
brane na balu cukierniczym przez p. Kunzową i Michal- 
ską kor. 2156. Dla biednych ks. M. Krupa w Ryczowie 
4 korony. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj: 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500—- wiedeńską pe 300 str 


Z rewiru węglowego. 


Praga 6 marca (Tel. B. Kor.). 
W rewirze węglowym Mies i Rokitzan pra- 
cowało wczoraj o 55 robotników więcej niż w 
sobotę. Kopalnia Rudolfa w Wittunie stoi . pod 
wodą. 
W Nurschawie strejkowało wczoraj 4.316 lu- 
dzi na 6.018, zatem o 49 mniej niż w sobotę. 


Szpiegostwo we Francji. 
Paryż 6 marca. (Tel. B. K). 
W parlamencie francuskim podnoszono z ław 


opozycyjnych.zarzuty przeciw ministrowi mary- 
narki z powodu sprawy Philippa; następnie Izba 


przeszła znaczną większością do przyjętego przez ° 


rząd porządku dziennego. 


Wzrost potęgi muzułmańskiej. 
Konstantynopol 6 marca. (Tel. B. K.) 
Servet donosi na czela pisma: Jeden z mu- 
zułmańskich książąt w Afryce środkowej, Eburbadj, 
przedsięwziął w tych dniach wojskowe operacje 
celem połączenia się z tureckiem wojskiem dą- 
żącem do Wadai. FEburbadj zamierza cały swój 
kraj poddać pod panowanie tureckie, aby uni- 
knąć obcej inwazji. Książe posiada 60.000 woj- 
ska i kilka bateryj polnych. 


Echa z jubileuszu Leona XIII. 
Rzym 6 marca. (Td. B. Kor.) 

Papież przyjmował wczoraj w południe w ka- 
plicy Sykstyńskiej pielgrzymów z Trydentu, do 
których przyłączyli się także inni włoscy piel- 
grzymi. Papieża, który cieszy się dobrem zdro- 
wiem, oklaskiwano bez przerwy. Mowy nie było 
żadnej; wielu pielgrzymów przystąpiło do uca- 
łowania sandałów papieskich. 

Przedwczoraj wieczorem t. j. 4 b. m. urzą- 
dziła antymasońska liga uroczyste przyjęcie dla 
biskupa i pielgrzymów z Trydentu. Kapela za- 
grała austrjacki hymn ludowy. Niektórzy piel- 
grzymi odjechali wczoraj wieczorem do Pompeji, 
inni do północnych Włoch. 


Mowa lorda Balfoura. 
Londyn 6 marca (Id. B. Kor.) 

W Izbie gmin przedstawił lord kanclerz Bal- 
four budżet wojenny Anglji. Cała suma prelimi- 
nowana na ten rok, wynosi 130 miljonów fun- 
tów szterlingów ; 43 miljony trzeba będzie po- 
kryć pożyczką. Dotychczas pokryto już 8 miljo- 
nów, na resztę państwo zamierza emitować bony. 
Emisji dokona się jednak w ten sposób, by nie 
wyszła ona na korzyść kilku tylko bogaczy, ale 
całej ludności, i aby nawet ubożsi mogli wziąć 
udział w pomocy niesionej państwu. 

ołnierze angielscy — mówi dalej kanclerz — 
okazali się godnymi swoich przodków. Wielkie 
kolonje, chociaż w wojnie nie mają tak inten- 
sywnego interesu jak Anglja, to jednak przysła- 
ły wojsko i pieniądze na pomoc ziemi macierzy- 
stej. Czy więc ci, co w domu siedzą, okażą się 
tchórzami na polu finansowem ? 

Naród nie zaprzestanie wojny i gotów jest 
dla niej ponieść, choćby niewiem jak wielkie o0- 
fiary. Mowca wyraża nadzieję, że i Izba nie co- 
fnie się przed wszelkiemi ofiarami, które trzeba 
będzie ponieść w obronie interesów i chwały 
Anglji. (Huczne oklaski). 

Wniosek, postawiony przez Irlandczyka Red- 
monta o zniżenie cła od herbaty o 2 pensy, od- 
rzucono 207. głosami przeciw 60, następnie przy- 
jęła tekże Izba 223 głosami przedłożenie o po- 
datku od piwa, wódki i t. d. 


POLECA 


z dnia 6 Marca [4 


Wiadomości z placu boju. 


Londyn 6 marca. (Tel. B.3Kor.). 


Z Waszyngtonu doneszą, że Charles Æ. Ma- 
crun, były konsul w Pretorji, oświadczył publi- 
cznie, że nie mógł swoich obowiązków urzędo- 
wych pogodzić z uczuciami patrjoty amerykań- 
skiego. Instrukcje z Waszyngtonu nakazywały 
mu być w Pretorji raczej angielskim urzędni- 
kiem, niż Amerykaninem. Obywatele Stanów 
Zjednoczonych składali rządowi Boerów przysię- 
gę wierności: wybierali się gromadnie na front. 
Wicekonsul Van Amerigen poszedł za przykła- 
dem innych, a on, Macrum, roztaczać musiał o- 
piekę nad Anglikami, gdy tymczasem władze 
angielskie zatrzymywaly listy, nadchodzące pod 
jego adresem. 

Daily Mail donosi z Kapsztadu: „Pułkownik 
Villiers, tudzież Hofmayr i Water, odjeżdżają do 
Anglji, na pozór w interesach prywatnych, fa- 
ktycznie zaś, aby przedstawić rządowi i parla- 
mentowi angielskiemu zapatrywania afrykandrów 
na kwestję warunków przyszłego pokoju*. 

Poselstwo transwaalskie w Brukseli zapew- 
nia, że Transwaal nie przyjmie warunków, na- 
rzuconych przez Anglję ani nie będzie prosił o 
pokój. Prowadzenie wojny aż do ostateczności 
jest rzeczą postanowioną. 

Times donosi z Ladysmithn : „Boerowie ustą- 
pili na północ. W środę popołudniu zdemonto- 
wali oni swoje olbrzymie działo „Long Tom“ 
na górze Bulwana, podczas gdy działa angiel- 
skie ich bombardowały. Zachowanie się załogi 
angielskiej w Ladysmicie podczas oblężenia było 
najwyższej pochwały godne. Po cofnięciu się 
jen. Bullera ze Spionskopu, załodze zmniejszono 
racje żywności tak bardzo, że cierpiano nieomal 
głód w obozie. Z 5.500 koni i 4.500 mułów po- 
zostało przy życiu z końcem stycznia zaledwo 
1.100. W początkach lutego wypadało już tylko 
czterdzieści nabojów na armatę. Ogółem rzucili 
Boerowie do miasta 12.000 granatów. Skutkiem 
nich zginęło wszystkiego 35 ladzi a 188 jest 
rannych. Ratusz, hotel, dworzec, kościół i wiele 
domów jest silnie uszkodzonych. Mimo to miasto 
nie ma wejrzenia ruiny*. 

Odnośnie do kapitulacji Cconjego jeńcy boer- 
scy opowiadają, że Boerowie już o tydzień pier- 
wej chcieli się poddać. Cronje odmawiał wszak- 
że. Kazał on ośmiu Boerów, którzy protestowali, 
dla przykładu rozstrzelać. Boerów utrzymywane 
też w przekonaniu, że w razie dostania się do 
rąk angielskich będą rozstrzelani. 


NADESŁANE. 


łaskawej Pani zwrócić na to 
uwagę, ażeby dzieci Pani już 


od najmłodszych lat używały 
„Kosminu*. Jak wiadomo, 
przeważną część bólów zębów 
późniejszych lat, trzeba od- 


nieść zazwyczaj do grzechów 
zaniedbania, popełnio- 
nych w młodszym wieku dziecka. Codzienne prze- 
płókiwanie ust i zębów „Kosminem*, wzmacnia 
dziąsła, odświeża usta i konserwuje zęby. 
Flaszka 2 korony, na długo wystarczająca, jest do na- 
bycia w aptekach, lepszych droguerjach i perfumerjach. 
Główny skład dla Galicji ma Piotr Mikolasch i Sp. we 
Lwowie. (181) 


araman e 


WSZECH NAUK LEKARSKICH 117 
Dr. Seweryn Piotrowski 


mieszka obecnie przy ulicy Podwale 12, 
ordynuje od 3 — 4 po południu. — Latem w Krynicy. 
IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnacja 
i ta delikatna arystokratyczna cera, która sta- 
nowi rzeczywistą piękność. Bez zmarszczek, 
krost i plam czerwonych, zdrowa i czysta błon- 
ka, o to są skutki osiągnięte za- 
pomocą jednoczesnego użycia 
CREME SIMON, Pudru i Mydła 
SIMONA. Należy zażądać prawdziwą 
markę: J. SIMON w Paryżu. W Ga- 
lieji: we Lwowie w aptekach PP. 
Mikolascha , Ehrbara, Wiewiórskiego, 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego, 
Redyka, Trauczyńskiego i we wszystkich skła- 
dach perfum, galanteryjnych, w bazach Ate 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, I ptr.. 3583 


LDANOWICZ 


Kraków, ul. Sławkowska 8, vis-a-vis Hotelu Saskiego. 


3593 


Czapki, CYLINDRY, KAPELUSZE, Klaki. 


a GŁOS NARONUE. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU”, Nr. 53 
L HAASE Weterynarz OUR 1 A | _ Tanio i dobrze. KAMIENICA 
j š A W okolicy E ochni K DO HANDLU II ptr.. okazała, sucha, strona południe» « 
Kraków, ul. Niecała L. 6, j g = w najzdrowszej dzielnicy Krakowa, za dopłatą 
leczy wszystkie zwierzęta domowe. Na 200 morg Folwark S M FRASSA, Kraków, il Grodzka a 12.000 złr 
prowincję wyjeżdża bezzwłocznie. 64233 ; A >) potrzebny aj A do sprzedania. $ 
e RW a a aa m ar wybornej, nadwiślańskiej ziemi À | Wiadomość ul. Kopernika L. 20, w sklepie 
J. W. Pan Stefan D R ybornej, n J ziemi | chłopiec do praktyki, = aa WR. 
u . an e an yzma $ l w czem 17 mórg wikla, za ktore płaci dzierżawca = 4 Na "| -- Jóiklikukicz © Md NEW łk 
Rt. Gztockiedo A z rocznie, resztę gr) amy, = tenże handel poleca: h © $ z d | h F T 
zechce Pari udzielić a adresu a zogobrać, między siebie, E 5 s sę. gą i zk eh go u: p 6 am | Zamienię 
w interesie maiątkowym z dokładniejszem | 3 gemie, CO złr. za mórg, czemu jedynie długi | „a Naturalne Wina austrjackie bia- | e | na kamienicę w Krakowie wieś obszaru 390 mórg 
objaśnieniem do W p Antoniego Piotro- © Sake 3 uż >|  1eiczerwone Litr po 96 halerzy, | æ | w pięknej okolicy, 18 kilmtr. od Krakowa, blisko 
ao : A i ; ji 5 Aska 11 Wyborny interes dla kapitalisty, mogący w prze- E &rzybki suszone Kryniekie, tą | Stacji kolejowej. — Wiadomość u WP. Jana Stry- 
go artys y - malarza, 3 UlIca anska olagu roku pazynleśó 20.000 złr. zysku przy cał- Mrówcze jaia suszone Sty- charskiego w Krakowie ul. Jagiellońska T 540 
w Krakowie. 644 3 3 kowitem wycofaniu włożonego kapitału, z powodu AD Jaj UA 
m nna stosunków rodzinnych za dopłatą tylko 24.000 złr. ryjskie. 696 2 4 k O K A 18 614 
Zarząd Dóbr Zdzisława br. Tamoin | do sprzedania. butelek starego natural. | W Rynku głównym, 12 I-em 
w Dzikowie, poczta Tarnobrzeg 672 | Dług bankowy 36.000 złr. — Do traktowania u- i nego Wina węgierskiego piętrze, duży, sale obszerne i niedrogo 
już rozpoczął sprzedaż drzewek owoco- | Pohomocniony ; Jam Strycherski Kraków z r. 1866 mą do sprze- do wynajęcia. 
wych. — Cenniki darmo i opłatnie. | wmm. dania: Jan Strycharski. | Wiadomość w dz. ins. >Głosu Naroduc. 


— — e e | m nn 
Jma aE r © ERZE EZE|PSZEEZE PEEK, FSZOMZOECZERWCZAERZEO PRE AE: 
EE+-EEJ EPEE EEJEEEJ EJ EOG EEEE 


WYCIĄGI Z ANALIZ 


Tokajskiego Uognacu z herbem miasta 
Pierwszej iokajskiej destylarni Cognacu w Tokaju. 


Z powodu. kontroli | 


1 1 i 1 I i k 51 e . ki | Publiczne 
C. K rolniczo- chemiczna Sta- 3 cja doświadczalna w Wiedniu, | | wys. król. węgierskiego | | OMEMICZNE LABORATORIUM N. W. Wesftstr 12 Stycznia 1895. 
Księga Analiz Nr. 52811. |--| państwowemi Wyszcze- | | Dr. ©. Blschoffa w Berlinie. - MA l 
Certyfikat gólnieniami i Względami Do pierwszej Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju. 
; y zę ] | zaszczycona. Anailza Pańsklego konlaku wykazała: 
Dostarczona przez „Pierwszą Tokajska Destylarnia Cog-|| -~~~ nA Ciężar gatunkowy . . . 1. « 1...» . 0-9420 
nacu w Tokaju“ pod nienaruszoną pieczęcią: „Elsö tokaji Alecholu Głę + s «1 aaa 39:85 
SL Aeg YB i pod sygnaturą : „Tokaji Cognac V. 0.“ próba Zawartość EA j ; ; T 10.286 
koniaku, zawierała : Składniki mineralne . . . . . . . . . 0:08 
Arcoona CEE 43:29 Ve . Koniak ten, a w szczególności przy ostrożnem odparowywaniu ulat- 
Fxtractu . . . 1 « 1. 212 niające się części składowe tegoż, wykazują charakterystyczny i mocny 
SODIUM) „SAO TN 0:9 zapach łotnych aromatycznych składników Wina. Koniak ten okazuje się 
IKyaSÓW wa mao e 0:43 . wę | czystym destylatem Wina. Smak ma łagodny i według mego zdania, 
Próbka jest niesłodzona i ma składnik, jakoteż smak) dobremu francuskiemu Cognaoowi, któremu „znacznej części cukru nie 
i zapach czyst ego Cognacu. [ak Majowa 5 równy, zatem Koniak Pański uważam za tak dobry 
Wiedeń, 13 Marca 1895. 


Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na eukrówkę 
gdyż brakuje mu sztucznego słodzenia, 


Podpisałem Dr. C. Bischoff wł. r. 


ie R 


Dyroktor e. k. roln. chem. Stacyi doświadezalnej | 
podp. Prof. Dr. Meisel wł. r. 


d 


Ces. król, chem. fizyolog, Stacja foświadczalna dla wina i owoców 


w Klosterneuburg koło Wiednia. 
Księga Analiz Nr. 5311. | 


Certyfikat. 


Przysyłający: Zarząd pierwszej Tokajskiej Dystylarni 
Koniaku w Tokaju. 


Podpisany Komisaryat Skarbowy potwierdza niniejszem, 
że w położonem w komitacie Zemplinskim 


Gatunek: C Waga spee.. .”. . . 0:9420 A = |. 

Stan: czysty Alcohol . „=... 59:81 mieście Tokaju tylko jedna 
Kolor: winno-żółty iBopicłum=g="-". «=. 0:013 | p 

Zapach: \ przodniemu Cognacowl Cukru. . . . . nie zawiera. Ara J edyna De styl arnia Cognacu 


Smak: f odpowiedni. 
Według wyniku powyższego rozbioru. koniak ten za Desty- 


| Według notarjalnego | 


Wyciągu z ksiąg opłat, |egzystuja pod firmą: „Elsö Tokaji Cognac Gyar* (pierwsza, 


j tal. $ Tokajska Destylarnia Koniaku), która swój Cognac przez de- 
tb bki p rk ga aop RAMĘ zużyła taż Destylarnia stylację z Wina produkuje i podatek według wydajności swych 
Ko u ky a: Dyin: 7 REY w aparatów destylacyjnych uiszcza. 
podp. Prof. Dr. L. Roesler wł. r. ` na Cognac. | Król. węgierski Komisaryat Skarbowy. 
ŻA > J = ż A ze Sanl mees. cee a 


Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fa- 
brykac ę tegoż, że Węgry, mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produkują za połowę ceny również dobre jak francuskie — 
„Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu — gdy tymczasem Francja, jak nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie swoje Wina na 
Cognac przerobiła, nie może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartofłanego Czysz- 
czonego — i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bezprzecznie 


COGNAC TOKAJSKI 


którego Skład Główny jest przy „„Składzie Win Greckich, w Krakowie, przy 
nl. Jagielońskiej Wr. 7. 


/, But.  '⁄, But. 200 gr. 100 gr. 1 But. 1⁄3 But. 200 gr. 100 gr. 
3. V. Złe.2 Zir. 1:20 Zine dlri ZET. — Tkj.; Kronen cognac Złr. 8 Zdr 4.50 Zir. — Zir. — 
2 UWM eS 01. 12073 NEW = „Ra „ Medicinal ,„ A 350 an 50a 1 
AVI Q: C. P, O a ALMU dą » Diabetiker „ NET 8:60 „© — ez 
„U0ACE a 5 gw s-w..e 60m = Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franko lub 100/, zniżki. 
e = P-Ga 13.50 Az A= A = Kupeom ceny hurtowne. 


„ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 
Korzystny Interes! | 


Jest do odstąpienia Haniel Win 
i Towarów kolonialnych, 


który z każdym miesiącem większy przedstawia 
obrót, w miejscu bez konkurencji, z całem urządze- 
niem lub bez takowego. — Wiadomość ul, Koper- 

nika L. 20, w skləple. 276 2 12 


Folwark 


B mile od Krakowa, blisko stacji kolejowej, w pię- 
knej okolicy, składający się z 117 mrg pola, z do- 
mu mieszkalnego, z mowymi budynkami go- 
spodarskimi, oraz z 3 morg. ogrodu warzywnego 
i owocowego, — jest 

zaraz do sprzedania. 

Informacji udziela Kancelarja J. W. Dra Pie- 
niążka w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 18. 324 6 8 
W Składzie Fortepianów 


Pianin i Harmonij 


J. RADZISZEWSKIEGO i S-KI 


Nr. 53. „GŁOS NARODU". 


= [EJ 
Kamienica Il-u ptr. 
z ogrodem i oficynką, 
o okien frontu, przy ul. Szlak Nr. 29 w Krako- 
wie, do sprzedania, — Dług b. 13,000 złr. 
Potrzebny kapit.ł 8 — 10.000 złr. — Wiadomość 
na miejscu u właściciela. 548 5 6 


Kamienica IE ptrowa 
z oficyną 1 stajnią 
murowaną, przy ul. Szlak Nr. 15, 11 lat wolna 
od podatku, do sprzedania. Dług bankowy 
18.000 złr. Kapitał potrzebny 10 — 12.000 złr, 
Wiadomość: Szlak L 29, u właściciela. 


Domek I-no piętrowy 
murowany (Willa), 

„stodoła, stajnia, krowiarnia, ogród owocowy i pół 

morgi pola w Prądniku czerwonym za sumę 4.5C0 

złr. do sprzedania. Wiad. Szlak 29, u właściciela. 


>. Sekretarz, kasjer i kontrolor dóbr 


, znający się na gospodarstwie roln. i stawowem, 
Ślązak, kawaler, z chlubne:ni świadectwami i po- 
z leceniami, biegły w buchalterji pojedynczej i po- 
dwójnej, były korespondent i kasjer Pierwszej | 
Morawskiej fabryki maszyn, z pięknem pismem 
d dokładną znajomością języka polskiego, niemie- 
„kiego i czeskiego, poszukuje posady od 15 mar- 
<a b. rr — Zgłoszenia pod: „Sekretarz dóbr*, p. 

Kocmyrzów. 544 5 5 


„GŁOS NARODU". T 
Pięćdziesiąt tysięcy| Jaja wylęgowe 


e paileparjeh di „painośniejzychi 
olszy czarnej űr. EOR 
od 60 ctmtr. do 3 mtr. wysokiej po cenie ne (Lamota)1ż „ „ 4, 80, 
2 złr. 80 ct., 4, 7, 11:50 za tysiąc, ma| Kaczki Peeking 12 „ „ £„ 80, 
do sprzedania Zarząd dóbr Sławko- 

wice, poczta Gdów. 539 5 10 


wysyła: 648 2 3 


Julia Gondek 
10 kilomtr. od.Sędziszowa 


w Czerwonej Woll p. Sleniawa. 
WILLA 
Folwark 
246 mrg., w czem 200 dobrej roli, 26 


lno pięćr. z 2-ma morg. ogrodu 
o*ocowego, i 5-ma morg. ornej 
roli oraz kawałkiem lasu, w Żywcu 
15 minut drogi z rynku b. tanio 
' do sprzedznia. — Adres właściciela 
wskaże Dział inser. „Głosu Naro- 
L du“ p. 1 68. 26 
łąk, 20 lasu częścią grubego (21/4 mm. Ed Fal 
chmielnika) w własnym zarządzie, z do- Do wynajęcia: 
brymi budynkami, — inwentarzem żywym 1 NAS SSE GI a 4 
i martwym, obfitym, 80 q. ozimin zasia- | popoząn, Oa D PO Oh przod- 
nych — jest jak stoi i leży, wraz z całem 
urządzeniem i meklami za 40.000 złr. 
do sprzedania. — Dług bank. 26.000 
à p z ratą roczną 1.400 złr. z amortyzacją. — 
Sprzedaż, Zamiana, Wynajem. | Kapitał potrzebny 10 000 złe. — Wiado- 
Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. mość: Jan Strycharski. Kraków. 639 4 0! 


pokojem, kuchnią i balkonem w 
Rynek główny L. 29, Kraków. 368! NKENNNNNNYWNNNNNNNNNNE NW 


Podgórzu, Rynek, Róg ulicy Kal 
C. k. austryjackie koleje państwowe 


WYCIAG Z ROZ- KLADU JAZDY 


miejscu, 693 2 3 
Krawcowa 
ważnego od dnia l-go października 1899 roku (według czasu środkowo-europejskiego).) 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): ? Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


y vs 


sw 


podejmuje się robót w domęąch 
prywatnych — Karmelicka 
1. 17, w magazynie p. „Flory*. 698 


\ do Oświęolma, ma z Pedweteozysk. ma połączenie w Tar- 
(5.35 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa tam połączenie do 4:26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro- 
Hie E s 0% a » przystanku Í Wiednia i Wro- łaszowa dów ; we Lwowie od Bełzca i Suczawy; 


cławia. 

do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu PÍ., do Suchy. w Tar- 
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 


4:40 y = 2) n „ do Krakowa w Przemyślu od N, Zagórza; w 


szowia od Jasła; w Tarnowie od Stróż. 


6'09 rano poc. osob, Nr. 1017 do Podgórza przy- 
tanka | ze Stanisławsewa przez Chyrów, N. 


5 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 615b, > » «e n Podgórza Pła- Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po- 
1 lipca do 15 września aż do Ono- r” SZOWA esai w Jaśle od od w Pa- 
b ; NIS z Kókkow wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za- 620 „ „ migsz. „, 1602 „ Zwierzyńca órzanach od Gorlic; w Stróżach od 
3,31 rano peciąg pospieszny NI. P aKo a PŁ |  górza, w Jarosławiu do Rawy Ru- GIG. 5 w w » s Krakowa(przez arnowa. 
GIB w » ” = » z Podgórza Płasz. skiej i Sokala, w Przemyślu do Zwierzyniec) 


Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Btryja, Ławocznego i Buczawy, 
w Krasnem do Brodów, w Podwo- 
łoczyskach do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze- 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 


z Konstancy | Bnkareszta przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon- 
stancy połączenie od okrętu z Konstanty- 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa, 

z Smoby, ma połączenie w Kalwazji 
od Wadowic; w Skawinie od Oświg- 
cima; w Podgórzu Płasz. do Krake- 
wa i Lwowa. 


z Podwsłoczysk | pz, paar 


7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa | 


153 
15 z Krakowa 2 : z "WE 


4.15 rane pociąg osobowy Nr. 
8.24 mop , „ Z Podgórza Płasz. 


Ę Pf 2 Lwów; ma połączenie w 
kę ide | pad 287 8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza | od Kopyczyśikć; w Krasnem od Bre- 
3 Hud bAWwa Bacia N a A SE a aba ' dów, we Liwowie od Stryja i Ławocz- 
0.05 przed poł, poc, mięsz, Nr. 1435s aku (onli Nozłgóz ia Poike p 45 no a » = n » Krakowa j ao 24 A r aminan BE 


warji do Wadowic i Bielska; w Su- 


Płasz. od Bucay i Oświęcimia. 


3.19 „ Zo Zwierzyńca f Ga 
OSB E A PRE Ba arie TN na przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do z przystanku 
szowa ć odgórza Fiaszowa świ 
żach do T: „wZ anach W ai) Polisz kj nn. n igorza | y 
O e A i oma Dy; do Gorlic ZAK SS, 1045 „  „ „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca f dom 


1:00 = a n n » Krakowa (przez Zwierz.) 
10'59 przed poł poc. mięsz. Nr, 462 do I'odgórza l 


Płaszowa 
TDD PASA A 6 n» „ Krakowa 


w N. Zagórzu do Mezó Laborcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa1i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
rza, we Lwowie do Suczaw); w 
Krasnem do Brodow, w Tarnopolu 
do Kopyczyniee; w Borkach wiel- 


z Wietlozki, ma pał 


górzu Płaszowie ad 


enie w Pod- 
wigcima, 
-41.00 przed poł. poc. osob. Nr, 13 z Krakowa 

41.12 a w u n w n ZPodgórza Płasz. 


z POdwożęczysk, ma połączenie w Tar- 
nopolu od Halicza; w ruyśta od 


1'18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza Mezó Laborcz; w Jarosławin od Bo- 


2 osob, Ę 1012 z Podgórza Pła- | 


kich do Grzymałowa. 1:30 Płaszowa kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dę- 
1.08 po poł. poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierz). | do Oświęcima, ma tam Na» » g n » „ Krakowa 2 od mp dz 2 ZN 20 
ZM - dala) n  „ ze Zwierzyńca połącz. do poc. błyska- D Inej w Bie ie Go Wi prei d 
A30 a » „ 080b. „ 1034 z Podgórza Płaszowa wicznego i osobow. do Dna). NEW CO U . 
ELN s. s m6 GAJA Z 5 przystanku Wiednia i Wrocławia. a Lwowa Amai p pns wa Say. 
1.18 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa \ do Wieliczki, ma połączenie w Pod- : A y AA A AAU ; 
14 K i = c „ w Z Podgórza Płasz J  górzu nae a (więdnać 224 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa ja, Janowa i Bełzca; w Dębicy ed 


Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno- 
wie od Orłowa i Mszany Dolnej. 


z Huelatyna przez Stryj, N. Zagor, 
Nowy Bącz, Suchg; ma połączenie w 


Stróż, Jasła, agórza i Husiatyna; 
w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 
Sokala; w P>zemyśłu do Chyrowa; we 


| do Lwowa, ma RU w Tarnowie do 


użyły OOOO OOO LO OO na NARA KO LOOK TK ESEE wyw 


249 po peł. pec. pospieszny Nr. 5 z Krakowa | 4 19 po poł. poc. osob, Nr. 1011 do Podgórza prz. 


| 
| 
| z6 Lwowa, ma pol: 
| 
| 
| 


3 - 4:25 Podgórza PŁ. Jaśle od Rzeszowa; w Żagórzanąsk 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. Ge W 0 AE LU -><hh : D 
| «8.15 wieczór poo. osob, Nr. 19 z Krakowa | do Tarnowa, ma die: w Podgórzu Pła- 10 p 2 p Ta > isa , KoE A 4 od Raya Sącza od Osłowa, w Bla: 
<$25 w M > E s Podgórza j sonia do Eiby i Oświęcima; w Tarnowie Zwierzyniec) chy od Żywca; w Kalwaryi od Wa 
Plas o N OWogo aeza. dowie, 


1.56 wiecz, poc, migaz, Nr. 1631 z Krakowa (przez do Chyrowa przez Buchg, N. Sącz, N. z Tarnopola, ma połączene w Krasnem 

{ Zwierzyniec) Zagórz; ma połączenia w Skawinie do od Brodów; we Lwowie od Buczary” 
PIO „os s on 816 ze Zwierzyńca Oświęcima, w PETEN do Wadowic; 6'14 wieczór poc. osob, Nr, 16 do Podgórza Ławocznego, Rawy Rusziej i Janowa; 
MI e an Osob. n 1016 z Podgórza Pla- w Btróżach do Tarnowa; w Zagórza- Płaszowa ; w Przemyślu od Zagórza; w Tarcowie 
cyfyda nach do Gorlie; w Jaśle do Rzeszowa. od Nowego Zagórza, Jasła, Now. Sącza 


| «3.21 Dii u w nn ZPodgórza przyst, 
| 18,00 wieczór poc. mięsz. Nr, 463 z Krakowa 
i t811 » ” LJ P n 


i Stróż (od 1/7 do 15/9 też z Orłowa); 


GB p r a a „ „ Krakowa | 
w Podgórzu Płaezowie od Suchy. 


do Wiellezki, ma w Podgórzu PŁ 


z Podgórza P j połącz. do Suchy, N. Sącza i Ośw. / 6:33 wieczór poc. migsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz. 1 Wiellazki 
s | do lokan, ma połączenie w Przemyślu do $ 6'50 „ w s. w n n Krakowa TE a 
-8.35 wieczór poc, posp. Nr. 1 z Krakowa Chyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 9.14 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku z Oświęcima, ma połącz. w O- 
stancy, dalej okrętem do Konstantynopola. S E „ Podgórza Płaszowa święcimiu od poc. posp. z Wie- 
. do Podwołoczysk | Suozawy prer Lwów, ma 925 „  , migen, 1604 „ Zwierzyńca dnia, w Skawinie od Kalwarji, 
5,00 wieczór poc. posp. Nr, 17 z Krakowa połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 9'40 „ » 4 w „w  » Krakowa (p. Zwierz) Wadowice i Biały. 
EA A s w » w» Z Podgórza rza; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do z Pedwełeczysk, ma połączenie 
Płaszowa | Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- = iBortadi Wielkich Grzyran- 
wołoczyskach do iecy i Kijowa, 


lowa; w Tarnopela ad Kopyczy- 
niec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Suczawy, Skolego i 
Janowa; w Przemyśla od Chyro- 
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Denez, od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar- 
mowie od Orłowa i Jasła; w P>d- 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 

nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa- 

dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 9'31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płaaz. 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 8:38 n a 5 4 Krakowa 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do Su- 
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełzea; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Ko- 
pyoynieo i Halicza; w Borkach wielkich górzm od Kalwarji, Wadowic i Oé- 
o Grzymałowa. i więcima. 

Boskłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicji po 20 cnt. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej, 

a koaduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w eukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


O (ameryk. łuszczony owies) użyty na zupę lub leguminę, albo w każdy inny 
er Qals 


MQ 5Q w nocy pec, osob. Nr. 11 z Krakowa 
441.00 „ z Podgórza 
Płaszowa 


AE 
sposób według potrzeby i upodobania, może być każdego czasu z gorącą wo- 
dą w 10—15 minut przyrządzony, przyczem jest zdrewy i bardzo delikatny. 

„Quäker Qats* jest wszędzie do nabycia. 3353 


- 


* 08 NARODU”; 
Nakładem księgarni katolickiej 


Dra Władysława Miłkowskiego 
Kraków, Rynek 30 

wyszło świezo drugie wydanie ksiąźki do 
nabożeństwa pod tytułem: 


Małe nabożeństwo mszzlne 


złożone przez W. D. (str. 671 i VI 
w 32-08). 
Jestto bardzo praktyczna książka do pacierza, 
w rodzaju francuskich Parolssien Romeni, zawie- 
rająca obok najużywańszych modiitw Msze na 
wszystkie niedziele | święta w roku. 

Cena egz. bez opr. 2 korony, w oprawie w ; łótno 
angielskie, brzegi marmurkowe 2 k. 50 gr. — 
Toż z brzegami pąsowemi 3 k. W oprawie w sza- 

n miękki, rogi okrągłe, brzegi złots, oprawa 
elegancka 5 k. — Toż samo w prześlicznej ele- 
ganckiej oprawie belgijskiej w miękką skórkę cie- 
lecą (różne kolory) zasianą zł '© nemi liljami fran- 
cuskiemi, brzegi złocone, 2 pod niemi pąsowe 1% 
koron i 5Q hal. Taka sama oprawa w maroquin 
du Levant 19 kor. i 5O hal. Na porto należy 

dołączyć 40 groszy. 


WILHELM FENZ 


W Krakowie, Rynek, róg ulicy Szewskiej 
poleca : 6c9 4 0 
Karty korespondencyjne 
krakowskie i fantazyjne. 
Grzebienie do czesania i do włosów. 
Zabawki, lalki, łamigłówki. 
Perfumerje, Wodę kolońską. 
Ognie sztuczne pokojowe. 


Kto życzy sobie piwa 
silnego, pożywnego, przynoszącego naprawdę korzy 


la organizmu człowieka, a przytem posiadającego łagodn 


Przyjmie jakikolwiek artykuł, nie zajmujący 
wiele miejsca, do sprzedaży lub do wysyłki. 


Dr. Gwido Friedberg 


adwokat w Wieliczce 74:13 


poszukuje Koncypienta, 
Zarząd Dóbr 
Frenciszków hr. Potulickich 
w Zmigrodzie, (stacja Jasło) 
ma na sprzedaż wielką ilość sadzo- 


nek świerkowych. 74215 
Za 1000 zztuk 5 letnich szkółkowanych $ Kor. | 
6 


s IGO, „4-5 F i 
O ea > f ae 
BZ 2 z 


n w 
Za odstawę i opakowa nie dolieza się własne koszta. 
Rec 


Apteka pod „złotą głową“ | 
i główny skład materjałów aptecznych 
M.PRONIA | 

w Krakowie, Rynek gł. L. 13 
ma na składzie 640 2 0 


Prawdziwą Wodę kolońską 
Jilichsplatz 4 | 


wprost z Kolonii. 


| jj] 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
| 
| 


i handel nasion $ 
LUDWIKA FREEGE; 
| w Krakowie, Sukiennice L. 15 116 
poleca w najlepszej jakości z poręczeniem 
leśne, 
ekonomiczne, Z 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 
KRZEWY OWOCOWE, 
ogrodnicze. „321 16 30 
Cennik iilustrowzm, w którym przy każdym 


za czystość i siłę kiełkowania : 
warzywne, 
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
artykule podaję sposób hodowli — nadsyłam 


kwiatowe, 
DRZEWA i KRZEWY. OZDOBNE, 
na łoskawo żądanie darmo i opł. tnle 


gospodarcze, = 
CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 
pee 


w łuścicielka 1 wycawczyni: Józefa Rogoszowa.; 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 
Zassów pod Czarn 


poleca do kultur wiosennych następujące 
Nasiona leśne. 


é 


: = 
| NAZWA Siła Cena za 1 fa NAZWA | S Cona za 1 funt 
tielko» | kor, | hel. N | kor. | hel. 
Jodła, Pinus abies. . . . . 1604] — | 60 | Grab, Carbi us betulus . „u | — 
Sosna pospolita, Pinus silvestris |83**5,| 3 | 60) Jasion, Frrxinus excelsior . 3 — | 4 
|. n» Czarna. „ austriaca |80°/⁄] . | 404 Jawor Acer pseudoplatanus = | E 
Modrzew, Pinus larix 40%, 3 | 4' a Klon, Acer p'atanoides „260 j — | 60 
Suierk, Pinus picea : 80%| |! | 40 f Olcha czarna, Alnus glutinosa r — | 80 
Akacja, Robinia psoudoaveac. . | -— - |70 „ biała. „  incana s=| 1| 80 | 
Buk, Fagus silv. 3 — | — | 50 | Żarnowiec, Spartium scoparium | 2 *| — | 70 
Brzoza, Betula alba — | — | 604 Ziarnówki jabłek SAI 2 | 40 
Głóg Crataegns monogyna —| — | 4 cj gruszek 3 


Nasiona badane przez stację doświadcz luą wyższej e. k. szkoły rolniczej w Dublanach, 


Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdobnych I roślin pnacych na żądanie odwro- 
ns, pocztą opłatnie. 555 6 10 


| Agronom n 


| liczący "0 Jat wieku, żoaaty, bezdzietny, ukończy- 
wszy uniwersyteckie studjum agroLomiczne, Z e- 
gzaminami i odbywszy praktykę gospodarczą we 
wzorowych gospodarstwach w Galicji — poszukuje 
posady zarządcy dóbr zaraz. — Łaskawe zgłosze- 
nia uprasza się nadsyłać pod adresem „Agronom“ 


Krakow, Ul. Rajska L. 6 II P> drzwi l. 10. 
Zarząd Dóbr Bierzanów 


poleca do siewu: 


| i ¿i z oryginalnego sie- 
| dgczmień „Hanna“ ana zrodzony 
medalem, Gatunek ten nadaje się najlepiej 
do celów browarniezych. W ostatnich pró- 
bach wykazał znakomite rezultaty. — Cena 
| za 100 kg. 16 Koron. 


c I |< węgierski, odznacza- 
(wies „Rychlik = się niezwykłą 
plennością. — Cena za 100 kg. 18:50 kor. 

Ceny rozumieją się za 100 kg. netto, loco staeja 

Bieżanów. Worki po cenie własnego kosztu. 
Zamówienia przyjmuje: „Zarząd Dóbr 

> LA ioga eA AE A 


aF. Uwagi godne "Tę 
| Kg. herbaty familijnej franco Kor. 7,— 
„ kawy Santos IKr, 14.—, II „ 12.50h. 
drobno ziar.1„ 13.50 „ 
Karakas I „ 16.50, 
Kuba I „ 1450, 
„ perł.łabmoc., 19.80 , 
śllw bośniackichI „ 4.40 „ 
powideł 


ści 
y 


LĄ 


569 4 0 
1 butelka 12 kr. 


120 


haj nabywa 


przyjemny smak 
w handlu kolonialnym J. F. FISCHERA 


niec 
Kraków, Rynck, Linia A-B 


Piwo bawarskie salonowe 


11 butel:k Złr. 


po 


A 
u 


LJ 
n 
n 
LJ 
n 


oraz polecam ż 
łoninę, smalec, sadło i t. p. Maść winogronowa, 
na wszelkiego rodzaju rany. I pudel od 40 hel. 


do 2 Kor. (Cennik wysyłam franko, 280 
Tomasz Gurowicz, IV., Budapeszt. 


Stró 


bezdzietny, potrzebny zaraz do wie- 
kszej kamienicy. Wiadomość w dziale ins. 
„Głosu Narodu“ pod l. 720. 


1 3 


= 


jest prawdziwym tylko w znanych 


paczkach Kathreiner! 


Nigdy więc nie jest otwarty lub w innych, na 
okpienie obliczonych, podrobionych paczkach. 


x 


Kathreinera Kneippowska kawa słodowa 


jest najsmączniejszym, jakoteż jedynym 
zdrowym i zarazem najtańszym dodatkiem 
do kawy zwyczajnej. 


Kathreinera Kneippowską kawę słodową 


piją co dzień z ulubieniem i z wzrastającym 
skutkiem tysiące rodzin. 


Kathreinera Kneippowska kawa słodowa 
tam, gdzie kawa zwyczajna jako zdrowiu 
szkodliwa jest przez lekarzy zakazana, zae 

stępuje tęż najwspanialej. 


Ae 
AN 


Í 
H 
í 


-62 


« 


EW drukarni 


Bedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Eh:-uberg.| ' 


„GŁOS NARODU“. 


Nr. 58. 


j Ratunek konieczny! 


W celu zapobierzenia strasznej nę- 
dzy, zwraca slę z pokorną prośbą 
nieszczęśliwa 


80-cio letnia staruszka 
l wdowa po wetersnie z r 1831. 
. mająca chorą nieuleczalną córkę, 
¿0 wspomożenie jej jakimkolwie 
datkiem, które z grzeczności przyj- 
muje Administr. „Głosu Narodu“. 


SKLEP . 


w domu przy ul. Karmelick ejł L 
+6, od 1 kwietnia br, do wy 
majęcia. Wiadomość tamże u 
stróża lub na I em piętrze, drzwi 

na lewo. 71715 


Dziewczynka, sierotka. 
lat 7, blondynka 


z inteligentnego domu, z powodu 
śm'ervi rodziców 


do wzięcia za swoje. 


Bliższe wiadomości pod: poste 
restante „WANDA“ Krzywoze nad 
Dniestrem. 418 IMĘ 


Rower 


(pneumatyk) używany, da sprze- 
dania (Cena 60 A.) Wiadomość Ul. 
Kopernika Nr. 32. 719 


Prawnik 


poszukuje zajęcia biurowego. Zgło- 
szenia przyjmuje dział inseratowy 
„Głosu sw pe „PRAWNIK“ 


Å— r 


Skład Wn (wii 


| KRAKÓW 


ulica Jagiellońska L. 7, 
poleca 


wyborne 


Wódki Gdańskie 
z Dystęarn, Bialski j 


sk 


| 
| 


| 


|E minkowg, == 
Pomarańczowa, = 
, Wiśniową, 
| Złotów k e, == 


butelka cała 1 złr. 30 ct. 
mała na próbę 35 cent 


Wódki. Zdunia 
'Winiak 


jako to: 

| Borów czankę== 
,Jałowczak 
'Gorzką 
|Kminkówkę == 
Kontuszówkę== 
Tarniówkę. === 
Wysyłki na prowincję 
R „odwrotnie. 


Puratowana godna 


Wiktorja Jaśkiewicz, przy ulicy 
Zwierzyniechiej 1. 15 w Krakowie 
zamieszkała , bedac słabowitą, Z» 
4-giem drobnych dzieci 
pozostaje w Okropnej nę- 
dzy, z powodu nieprzewidziane- 
go wypadku, zaszłego - jej mę- 
żem w Królestwie Polakiem, kto- 
ry w sprawie familijnej tamże 
przed rokiem wyjechał, udaje 
się do łaskawych 1 litosciwych. 
Serec Szanownej P. T. Publiczno. 
je, ojakgkolwiek 

pomoc., 676 3 3 


W. Korneckiego w Krakowie. 


